
Pismo Ziemi Waqrmińsko-Mazurskiej 

Dla dobra Ojczyzny Ludowej i wszystkich ludzi pracy 
dla utrwalenia pokoju i niepodległości naszego kraju — 

wykonamy program Frontu Narodowego 
Plenarne posiedzenie Ogólnopolskiego Komitetu FN 14 bm. odbyło się w Warszawie plenarne posiedzenie Ogólnopolskiego 

Komitetu Frontu Narodowego, poświęcone omówieniu wyników wyborów 
do rad narodowych i dalszych zadań komitetów Frontu Narodowego. 

Obradom przewodniczył członek 
Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, przewodniczący 
Rady Państwa — Aleksander Za-
wadzki. 

Za stołem prezydialnym zasiedli 
również: Prezes Rady Minisfrów  — 
J. Cyrankiewicz, Marszałek Polski — 
K. Rokossowski, sekretarz KC PZPR 
— E. Ochab, prezes ZSL — W. Ko-
walski, przewodniczący CK SD — 
W. Barcikowski, przewodnicząca ZG 
ZMP — H. Jaworska, sekretarz ge-
neralny CK SD — L. Chajn, sekre-
tarz NKW ZSL — A. Juszkiewicz, 
prezes ZG ZSCh — A. Korzycki, re-
ktor Akademii Teologii Katolickiej w 
Warszawie — ks. prof.  J. Czuj, prze-
wodniczący Naczelnej Rady Spółdziel-
czej — E. Drożniak, sekretarz CRZZ 
— A. Starewicz, sekretarz ZG Ligi 
Kobiet — H. Dworakowska, działacz 
katolicki — B. Piasecki, rzemieślnik 
z  Ostrowa Wlkp. — P. Generowicz, 
profesor  Uniw. im. M. Curie-Skłodo-
wskiej w Lublinie — B. Dobrzański, 
kierownik gospodarstwa w zespole 
PGR Koczała w woj. koszalińskim — 
K. Igielski, gospodyni domowa z Mło-
c i n — F. Oremus, przodownik pracy 
z huty „Szczecin" — M. Sokowicz, 
przodownik pracy ze Stoczni Gdań-
skiej — T. Jarzębowski, nauczyciel 
z Głębowic, pow. Wadowice — T. 
Niemczyk, lekarz z Kunowa, woj. 
kieleckie — E. Dziewulski oraz kie-
rownik Biura Ogólnopolskiego Komi-
tetu Frontu Narodowego — J. Kali-
nowski. 

Na sali obrad zasiedli członkowie 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Na-
rodowego — przedstawiciele wszyst-
kich środowisk naszego społeczeń-

stwa, reprezentanci całego narodu 
polskiego — działacze polityczni i 
społeczni, przodownicy pracy z prze-
mysłu i rolnictwa, naukowcy, literaci 
i artyści, duchowni i świeccy działa-
cze katoliccy. 

Zagajenie Al. Zawadzkiego 
Witany serdecznymi oklaskami ob-

rady zagaił członek prezydium Ogól-
nopolskiego Komitetu Frontu Narodo-
wego, przewodniczący Rady Państwa 
— Aleksander Zawadzki, który po-
wiedział m. in.: 

YY' imieniu Prezydium otwieram ko-
lejne plenarne posiedzenie Ogólnopol-
skiego Komitetu Frontu Narodowego. 

Ostatnie swe plenarne posiedzenie 
Ogólnopolski Komitet Frontu Naro-
dowego poświęci! kampanii wybor-
czej do rad narodowych. 

Dziś stawiamy sobie zadanie doko-
nania politycznej oceny wyników wy-
borów w dniu 5 grudnia, ustosunko-
wania się do najistotniejszych zagad-
nień aktualnej sytuacji międzynaro-
dowej, a także omówienia najważ-
niejszych zadań, jakie pilnie stoją 
i stać będą na przyszłość przed ko-
mitetami Frontu Narodowego. Spra-
wom tym poświęci swój referat  se-
kretarz Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego Edward Ochab. 

Ja pragnąłbym w swym krótkim 
zagajeniu stwierdzić: 

Wybory jeszcze raz, dobitniej niż 
kiedykolwiek dotychczas, wykazały, 
iż naród nasz w swej przytłaczają-
cej większości, na czele z klasą ro-
botniczą, jest politycznie skonsolido-
wany i zwarty, zdolny dojrzale oce-
niać sytuację i swą postawą poprzeć 
słuszną wewnętrzną i zagraniczną po-

U C H W A Ł A 
0 wynikach kampanii wyborczej do rad 

i o dalszych zadaniach komitetów FN 
Plenum Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego po-

wzięło następującą uchwałę o wynikach kampanii wyborczej do 
Rad Narodowych i o dalszych zadaniach komitetów Frontu Na-
rodowego. 

Wybory do rad narodowych w dniu 5 grudnia 1954 roku ukazały 
E całą jasnością, jak szeroka i silna jest jedność naszego narodu, bu-
dowana wytrwale w ciągu 10 lat Polski Ludowej, pod przewodem klasy 
robotniczej i jej Partii. 

Wybory do rad narodowych potwierdziły również tę prawdę, że dla 
utrwalenia i pogłębienia jedności naszego narodu niezbędna jest rzeczy-
wista aktywność społeczna milionów obywateli — patriotów, niezbędna 
jest rzetelna współpraca wszystkich kochających swój kraj, uczciwych 
ludzi — partyjnych i bezpartyjnych — w rządzeniu państwem i w bu-
dowaniu Polski Socjalistycznej. 

W kampanii wyborczej do rad narodowych jeszcze raz stwierdzili-
śmy wszyscy, ile patriotyzmu i obywatelskiej troski tkwi w szerokich 
masach pracujących, jak liczna jest armia ofiarnych  ludzi, ile śmiało-
ści. pomysłowości, energii, ile wartości zasługujących na najwyższy 
szacunek tkwi w obywatelach Ludowej Rzeczypospolitej. Czują się oni 
współodpowiedzialni za dalszy rozwój i umocnienie swojego Państwa, 
za szybszą poprawę warunków życiowych, za skuteczne zwalczanie róż-
nych braków i niedociągnięć w naszym życiu. 

Patriotyczna, obywatelska aktywność milionów Polek i Polaków 
ujawniła się na tysiącach zebrań przedwyborczych, na których wysu-
wano kandydatów, dyskutowano nad programami wyborczymi, oce-
niano działalność ustępujących rad narodowych i stawiano postulaty 
dla nowych rad i radnych. Częstokroć ludność miast i wsi podejmowała 
i do dnia wyborów wykonywała zobowiązania produkcyjne, które sta-
nowiły cenną pomoc w realizacji programów wyborczych. YVielokrotnie 
zaleceniom wyborców dla kandydatów towarzyszyło zgłaszanie konkret-
nej pomocy dla nowej rady. 

Komitety Frontu Narodowego odegrały wielką ro\ą  w kampanii wy-
borczej, stały się terenem praktycznej współpracy partyjnych i bezpar-
tyjnych. zbliżyły rady narodowe do społeczeństwa. Członkowie, działa-
cze, agitatorzy komitetów Frontu Narodowego głosili szeroko prawdę 
0 polityce Rządu Ludowego, rozbudzali aktywność obywatelską i poma-
gali zrozumieć setkom tysięcy ludzi we wsiach i miastach, iż najlepiej 
można współrządzić krajem, kontrolując rady i pomagając radom w ich 
codziennej, odpowiedzialnej pracy. 

Nowe rady narodowe zostały w y b r a n e olbrzymią większością głosów 
oddanych na listy Frontu Narodowego. Przed radami — organami wła-
dzy państwowej na swoim terenie, wyposażonymi w zwiększone środki 
1 szersze uprawnienia — stają zadania wielkie, pilne i trudne: realiza-
cja uchwal II Zjazdu Partii, a przede wszystkim szybszy rozwój gospo-
darki rolnej i podniesienie stopy życiowej ludzi pracy. 

Jasne jest, że rady narodowe wtedy tylko podołają zadaniom, gdy 
pracować będą w ścisłym powiązaniu ze społeczeństwem, opierając się 
o inicjatywę i pomoc obywateli, poddając się ich kontroli, korzystając 
z ich krytyki. 

Stąd wypływa pierwsze podstawowe zadanie komitetów Frontu Na-
rodowego na najbliższy okres, a mianowicie: organizowanie, w oparciu 
0 doświadczenia kampanii wyborczej, systematycznej współpracy ludno-
ści z radami i rad z ludnością. 

Niezbędny jest aktyw społeczny skupiony przy komisjach rad naro-
dowych; od komitetów Frontu Narodowego wiele zależy, żeby to był 
aktyw szeroki i pomocny radom. 

Potrzebne są spotkania wyborców z radnymi — szczególnie przed 
sesjami i po sesjach rad — aby ludność wiedziała jak rada pracuje 
1 miała możność kontrolowania działalności rady, stawiania jej swoich 
postulatów. Organizować i przygotowywać takie spotkania — to zadanie 
komitetów Frontu Narodowego. 

W toku kampanii wyborczej ludność zgłosiła, bądź na ręce kandyda-
tów, bądź do komitetów Frontu Narodowego wnioski, życzenia, zażale-
nia, które powinny być załatwione przez rady narodowe. Czuwać nad 
należytym i terminowym załatwieniem tych spraw i wszystkich innych 
które w przyszłości będą zgłaszane przez obywateli — to również rola 
komitetów Frontu Narodowego. 

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

litykę swego rządu — rządu Polski 
Ludowej. 

YVybory wykazały, że program wy-
borczy Frontu Narodowego, podmu-
rowany wielką liczbą programow te-
renowych, powstałych z „myśli, roz-
ważań i narad" milionów wyborców, 
traktowany jest przez ogół społeczeń-
stwa polskiego z całą powagą i zaufa-
niem. Można więc mieć przekonanie, 
że ogół naszego społeczeństwa bę-
dzie z całą świadomością gospodarza 
kraju dążył do tego, by program 
Frontu Narodowego w każdej jego 
terenowej cząstce był konsekwentnie 
realizowany. 

YVreszcie wybory potwierdziły z ca-
łą wyrazistością, że — jak mówi ,We-
zwanie" — Front Narodowy — jed-
ność narodu oparta na fundamencie 
sojuszu robotników i chłopów — to 
najważniejsze źródło naszej mocy. 

W wyborach komitety Frontu Na-
rodowego zdały swój bojowy egza-
min, wykazały, że są żywotną siłą, że 
ich prężność posiada głębokie korze-
nie w dążeniu naszego narodu do po-
głębienia swej jedności oraz w dąże-
niu coraz szerszych warstw ludności 
do rosnącej społecznej aktywności. 

Po krótkim omówieniu wyników 
wyborów do rad narodowych mówca 
stwierdza: 

„Obradować będziemy na tym po-
siedzeniu w sytuacji, gdy niebezpie-
czeństwo ratyfikacji  układów londyń-
skich i paryskich trwa. Toteż słusz-
ne będzie, gdy i w tej doniosłej spra-
wie, na nowym etapie rozwoju sy-
tuacji międzynarodowej, Ogólnopol-
ski Komitet Frontu Narodowego pod-
niesie swój głos w obliczu całego na-
rodu polskiego. 

Starym ludobójcom, których zno-
wu stawia się na czele odradzanego 
Wehrmachtu i nowym kandydatom 
na ludobójców mówimy: przeliczycie 
się, jak już nieraz w historii ludobój-
cy przeliczyli się w starciu z prawem 
oraz umiłowaniem narodów do wol-
ności na swej ziemi, do niepodległo-

! ści i suwerenności. Solidaryzujemy 
się ze słowami W. M. Mołotowa — 
pierwszego zastępcy Przewodniczące-
go Rady Ministrów i Ministra Spraw 
Zagranicznych ZSRR i słowa jego u-
ważamy również za nasze: „Nie ma 
na świecie sił, które mogłyby prze-
szkodzić naszym narodom w marszu 
naprzód po obranej przez nie chlub-
nej drodze socjalizmu". 

Dyskusja 
Referat,  omawiający wyniki wybo-

rów do rad narodowych i dalsze za-
dania komitetów Frontu Narodowe-
go, wygłosił sekretarz Ogólnopolskie-
go Komitetu Frontu Narodowego, se-
kretarz KC PZPR — Edward Ochab. 
(Fragmenty referatu  podajemy na 
str. Z). 

W dyskusji, jaka wywiązała się po 
referacie,  glos zabierali: przewodni-
czący CK SD — W. Barcikowski, 
górnik z kopalni „Kleofas"  — A. Mał-
kowski, członek prezydium NKW 
ZSL — J. Domański, członkini spół-
dzielni produkcyjnej Łępica, woj. 
szczecińskie — J. Kowalska, sekre-
tarz ZG ZMP — L. Jańczak, wika-
riusz generalny diecezji krakowskiej 
— ks. prof.  S. Huet, indywidualnie 

gospodarująca chłopka z pow. Jędrze-
jów — K. Ogórkowa, lekarz z Białe-
gostoku — J. Domański, sędzia z 
Warszawy — Z. Stypułkowska, przo-
downik pracy z Warsztatów Kon-
strukcji Stalowych huty im. Lenina 
— St. Jasiołek, sekretarz CRZZ --
A. Starewicz, kierowniczka szkoły 
podstawowej w Inowrocławiu — M. 
Stępowa, inżynier z kopalni „Matyl-
da" — W. Grabania, sekretarz Kra-
jowej Komisji Duchownych i Świec-
kich Działaczy Katolickich — R. 
Reiff,  prządka z ZPB im. Dzierżyń-
skiego w Lodzi — I. Tokarczyk, prof. 
UJ w Krakowie — K. Estreicher, in-
dywidualnie gospodarująca chłopka z 
Raszowa, woj. opolskie — Al. Micha-
lik, rzemieślnik z Warszawy — Fr. 
Bąbik, nauczycielka z Cichej Góry, 
woj. poznańskie — E. Karpińska, 
przodownik pracy ze Stoczni Gdań-
skiej — T. Jarzębowski, aktywistka 
LK z Warszawy — K. Konwerska, 
działacz NOT — I. Brach, członek 
Prezydium MRN w Zielonej Górze 
— J. Pogorzelska, sekretarz Zarządu 
Wojewódzkiego SD w Stalinogrodzie 
— St. Mandecki oraz lekarz z Pol-
czyna-Zdroju — J. Słobodar. 

Uczestnicy dyskusji wskazywali, 
że aktywny udział w kampanii 
przedwyborczej mas praeujących 
miast i wsi jest wyrazem wielkie-
go przywiązania narodu polskiego 
do władzy ludowej; świadczy o nie-
ustannie pogłębiającej się jedności 
i świadomości naszego społeczeń-
stwa. Przytaczając konkretne przy-
kłady, mówcy podkreślali, że zde-
cydowana postawa ludności niwe-
czyła zakusy wroga, usiłującego tu 
i ówdzie zdyskredytować wybory i 
podważyć autorytet rad narodo-
wych. 
Szeroko omawiano zadania komi-

tetów Frontu Narodowego w dalszej 
ich działalności w realizacji progra-
mów wyborczych oraz tych wszyst-
kich postulatów i żądań, jakie wy-
borcy wysunęli w czasie zebrań z 
kandydatami na radnych. 

Dyskusja dała mocny wyraz zde-
cydowanej postawy narodu polskie-
go w walce przeciwko remilitaryza-
cji Niemiec zachodnich, w walce o 
pokój i o bezpieczeństwo zbiorowe 
w Europie. 

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

U C H W A Ł A 
0 poparciu postanowień 

Konferencji  Moskiewskiej 
Ogólnopolskj Komitet Frontu Narodowego powziął następującą 

uchwalę o poparciu postanowień Konferencji  Moskiewskiej w 
sprawie pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 

Naród polski szczególnie ciężko doświadczony w czasie II wojny świa-
towej, z caią mocą protestu je przeciw polityce zagrażającej pokojowi 
1 bezpieczeństwu narodow europejskich. 

Dowodztwo nad nowym Wehrmachtem mają objąć hitlerowscy gene-
rałowie, którzy popełnili najcięższe zbrodnie przeejw naszemu narodowi 
i innym narouom Europy. Z inicjatywy i przy poparciu amerykańskich 
kól rządzących znew ouradzają się stare, dobrze nam znane, hitlerow-
sKie piany napaści i podboju, grabieży i ludobójstwa. 

W obliczu tej zmowy państw zachodnich przeciw pokojowi Konfe-
rencja Moskiewska, zwołana z inicjatywy rządu radzieckiego w poro-
zumieniu z rządem polskim i czechosłowackim, ostrzegła organizatorow 
wojny przed ciężkimi następstwami ich polityki, nakreśliła program 
działania w obronie bezpieczeństwa i pokoju w Europie. Konferencja 
Moskiewska wskazała, że w razie ratyfikacji  i wprowadzenia w życie 
układów paryskich o wskrzeszeniu Wehrmachtu podważona zostanie 
możność rokowań nad nie rozstrzygniętymi dotąd problemami europej-
skimi. 

Konferencja  Moskiewska wykazała raz jeszcze, że istnieje realna 
możliwość porozumienia się wszystkich państw niezależnie od różnic 
ustrojowych, że nadal są szanse rozwiązania problemu Niemiec, że tyl-
ko system zbiorowego bezpieczeństwa może przekreślić groźbę odro-
dzenia militaryzmu niemieckiego i zapewnić Europie i światu uprag-
niony przez narody trwały pokój. 

Na Konferencji  Moskiewskiej państwa miłujące pokój wykazały go-
towość zespolenia wysiłków dla takiego zwiększenia swoich sił obron-
nych, aby w razie potrzeby udaremnić każdy zamach na pokojowy 
trud swoich narodów. 

Konferencja  Moskiewska dała dobitny wyraz solidarności wszystkich 
państw miłujących pokój, unaoczniła z całą mocą narodowi polskiemu 
wielką i niezbitą prawdę, że Polska nie jest już osamotniona jak w 
roku 1939, że cieszy się serdeczną przyjaźnią, pomocą i poparciem 
,900-milionowego obozu pokoju, że sprawa naszego bezpieczeństwa, na-
szych granic na Odrze i Nysie jest nie tylko sprawą Polski, ale sprawą 
całego obozu pokoju. 

Miliony mieszkańców naszych miast i wsi, na licznych masowych ze-
braniach w pełni poparły uchwały Konferencji  Moskiewskiej, potwier-
dzając bezsporną prawdę, że pokojowa polityka Partii i Rządu stanowi 
wyraz woli całego narodu. Stanowisko to przejawiło się również w po-
wszechnym udziale ludności pracującej w niedawnych wyborach do 
rad narodowych i głosowaniu na kandydatów i program Frontu Na-
rodowego. 

Naród polski ze wszystkich sil wraz z innymi narodami bronić bę-
dzie sprawy pokoju. Niestrudzenie i konsekwentnie demaskować bę-
dziemy podpalaczy świata i ich złowrogie plany. 

Na każdym miejscu i na każdym posterunku doskonalić będziemy 
naszą pracę, podnosić jej jakość i wyniki, pamiętając, że wzrost sił 
gospodarczych i kulturalnych naszego kraju jest wkładem w dzieło 
zabezpieczenia światowego pokoju. 

Nasze pokolenie ma przed sobą jasne perspektywy dalszego rozwoju 
i rozkwitu Ojczyzny. Zespalając swoje siły pod sztandarem Frontu 
Narodowego naród polski umacniać będzie przyjaźń ze Związkiem Ra-
dzieckim, z krajami obozu socjalizmu i ze wszystkimi narodami wal-
czącymi o pokój — dla zabezpieczenia naszych granic i naszej pokojo-
wej pracy, dla zagwarantowania bezpieczeństwa wszystkim narodom 
Europy. 

»Naprzód do zwycięstwa 
pod sztandarem braterstwa i solidarności ludzi pracy« 

Vii sesja Rady Generalnej Ś F Z Z zakończyła obrady 
14 bm. w godzinach wieczornych VII sesja Rady Generalnej ŚFZZ za-

kończyła 6-dniowe obrady. Uchwalono szereg ważnych dokumentów i re-
zolucji, po czym przewodniczący ŚFZZ Di Yittorio podsumował obrady. 

Uczestnicy sesji jednomyślnie przy-
jęli Kartę Praw Związkowych Ludzi 
Pracy. Jednomyślnie podjęła również 
Rada Generalna ŚFZZ uchwałę o zor-
ganizowaniu międzynarodowej kam-
panii w sprawie Karty Praw Związ-
kowych — dokumentu o niezwykle 

Pierwsze sesje wojewódzkich rad narodowych 
w Gdańsku, Wrocławiu, Poznaniu i Krakowie 

14 bm. w Gdańsku, Wrocławiu, Po-
znaniu i Krakowie ddbyły się uro-
czyste pierwsze sesje wojewódzkich 
rad narodowych, wybranych w gło-
sowaniu 5 bm. 

Sale obrad zapełnili nowowybrarti 
radni i ich zastępcy, którzy złożyli 
uroczyste ślubowanie. 

W tajnym głosowaniu radni do-
konali wyborów prezydiów woj. rad 
narodowych. 

Na sesjach omówiono zadania rad, 
wynikające z programów wybor-
czych komitetów Frontu Narodowe-
go-

Sesję Woj. RN w Gdańsku otwo-
rzył najstarszy wiekiem radny St. 
Augustyn — murarz, obecnie kierow-
nik działu prefabrykacji  ZBM. 

Radni i zastępcy radnych złożyli na-
stępujące ślubowanie: 

„Ślubuję  uroczyście  jako  radny 
Wojewódzkiej  Rady  Narodowej 
pracować  dla  dobra  Polskiej  Rze-
czypospolitej  Ludowej,  troszczyć 
się  o sprawy  ludu  pracującego 
miast  i wsi,  przyczyniać  się  ze 
wszech  miar  do umacniania 
więzi  władzy  państwowej  z  ludem 
pracujaeym,  nie  szczędzić  sił  dla 
jak  najlepszego  wykonania  zadań 
Wojewódzkiej  Rady  Narodowej 
W tajnym głosowaniu wybrano 

.jako przewodniczącego Prezydium 
Woj. RN radnego W. Szeligę 

Na I sesji Woj. RN we Wrocławiu 
na przewodniczącego Prezydium Woj. 
RN wybrano zastępcę członka Biu-
ra Politycznego KC PZPR H. Cheł-
chowskiego. 

Po dokonaniu wyboru pozostałych 
członków Prezydium i ustaleniu skła-
dów komisji Woj. RN, radni omówili 
zadania realizacji programu wybor-
czego Frontu Narodowego na Dol-
nym Śląsku. 

Na I sesji Woj. RN w Poznaniu 
referat  o zadaniach Rady wygłosił 
przewodniczący Woj. Komitetu Fron-
tu Narodowego prof.  dr T. Kwiatek. 

Na przewodniczącego Prezydium 
Woj RN wybrany został J. Piepjgyk, 
działacz ruchu robotniczego w Poz-
naniu. 

I sesję Woj. RN w Krakowie otwo-
rzył najstarszy wiekiem radny, prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego A. Sa-
ba tows ki. 

Po uroczystym ślubowaniu radnych 
omówiono zadania stojące przed Ra-
dą w realizacji programu Frontu 
Narodowego i postulatów, które lud-
ność wysunęła na zebraniach przed-
wyborczych. 

Na zakończenie sesji radni doko-
nali wyboru Prezydium Woj. Rady 
Narodowej oraz poszczególnych ko-
misji Rady, 

doniosłym znaczeniu dla realizowa-
nia zasady jedności działania ludzi 
pracy, dla zdobycia i obrony praw 
związkowych i swobód demokratycz-
nych. 

Rada Generalna ŚFZZ uchwaliła 
rezolucję ogólną, w której wzywa or-
ganizacje związkowe wszystkich kra-
jów do wzmożenia walki przeciwko 
układom paryskim, przeciwko remiii-
taryzacji Niemiec zach., do podejmo-
wania szerokich akcji na rzecz roko-
wań, bezpieczeństwa zbiorowego, roz-
brojenia i pokoju. 

VII sesja Rady Generalnej ŚFZZ 
uchwaliła ponadto dwa ważne do-
kumenty: listy do sekretarza gene-
ralnego ONZ i do przewodniczące-
go IX sesji Zgromadzenia Ogólne-
go Narodów Zjednoczonych oraz 
apel do wszystkich pracujących i 
wszystkich organizacji związko-
wych świata w sprawie uwolnie-
nia marynarzy polskiego statku 
„Prezydent Gottwald" i radzieckie-
go tankowca „Tuapse". 

Uczestnicy obrad VII sesji Rady 
Generalnej ŚFZZ uchwalili również' 
5 rezolucji, wyrażających gorący pro-
test przeciwko stosowaniu bezprzy-
kładnego terroru wobec mas pracują-
cych w Gwatemali, Hiszpanii, Iranie, 
Grecji i Algerze. 

Obrady VII sesji Rady Generalnej 
ŚFZZ zakończyło przemówienie prze-
wodniczącego ŚFZZ Di Vittorio. 
Stwierdził on, że VII sesja Rady Ge-
neralnej ŚFZZ wskazała związkow-
com świata drogę do wzmożenia wal-
ki o swe pr^wa, o swobody demo-
kratyczne, o poprawę warunków 
bytu. Sesja wyraziła zdecydowany 
sprzeciw wobec agresywnych ukła-
dów z Londynu i Paryża- — ukła-
dów przygotowujących remilitaryza-

cję Niemiec, wzmagających napięcie 
w polityce międzynarodowej, prowa* 
dzących do wzmożenia wyścigu zbro-< 
jeń. 

Mówca stwierdził, że ŚFZZ przez 
10-letni okres istnienia potrafiła  sku-
tecznie przeciwstawić się próbom 
rozbicia jedności klasy robotniczej, 
Jednocząc w swych szeregach masy 
pracujące Zw. Radzieckiego, Chin 
Ludowych i krajów demokracji lu-« 
dowej oraz masy pracujące krajów 
kapitalistycznych, kolonialnych i za* 
leżnych, ŚFZZ udowodniła, że jed-» 
ność klasy robotniczej całego świata 
jest nierozerwalna, że siła klasy ren 
botniczej jest niezwyciężona. 

Kończąc przemówienie Di Vitto-» 
rio oświadcza z mocą: „Naprzód do 
zwycięstwa, wznosząc coraz wyżej 
sztandar braterstwa i solidarności 
ludzi pracy wszystkich kontynent 
tów! Niech żyje Światowa Feder&s 
cja Związków Zawodowych! Precz 
z wojną! Niech żyje pokój!" 

Moskwa — Pekin 
1000 km bliżej 

PEKIN (obsł. wł.). Agencja chińska 
Sinhua donosi, że zakończona została 
budowa linii kolejowej z Mongolii 
Wewnętrznej (jednej z prowincji Chin 
Ludowych) do granicy Chin i Mon-* 
golskiej Republiki Ludowej. Na gra-
nicy ta nowa linia kolejowa łączy się 
ze zbudowaną dawniej koleją prowa-
dzącą do stolicy Mongolii — Ułan-» 
Bator. 

Nowa linia kolejowa przechodzi na 
przestrzeni 338 km przez stepy Mon-
golii Wewnętrznej i umożliwi wyden 
bywanie i transport wykrytej tu ru-
dy żelaznej. 

Dzięki tej nowej kolei możliwa jest 
teraz podróż z Pekinu do Moskwy 
przez Ułan-Sator. Droga ta jest o 
1000 km krótsza od dotychczaso-» 
^ej. 0) 
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Wielkie i doniosłe zwycięstwo 
Przemówienie E. Ochaba na plenum OKFN 

Na plenum Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego, 14 t\m. se-
kretarz OKFN, sekretarz KC PZPR — Edward Ochab, wygłosił przemó-
wienie, które podajemy w streszczeniu: \ 
Drodzy przyjaciele! W dniu 5 gru-

dnia miliony Polaków i Polek, wszy-
scy rzetelni patrioci polscy, oddali 
swe głosy na listy Frontu Narodo-
wego w wyborach do rad narodo-
wych wszystkich szczebli. 

To wielkie i doniosłe zwycięstwo 
nasze świadczy o potężnej sile od-
działywania idei Frontu Narodowego 
na najszersze masy pracujące, które 
głęboko pojmują i odczuwają jak wa-
żną i niezbędną jest jedność narodu 
budującego socjalizm, jedność w 
walce o pokój i szczęście Ojczyzny. 

Jednolita postawa wszystkich zdro-
wych sił naszego narodu, zamanife-
stowana w wyborach grudniowych, 
świadczy o głębokim zaufaniu  mas 
do naszej władzy ludowej, do we-
wnętrznej i zagranicznej polityki na-
szego rządu robotniczo-chłopskiego. 

Wielkość idei, której służymy, rze-
czowość naszej argumentacji, prawda 
naszych słów, a przede wszystkim 
życiowa prawda gigantycznej pracy, 
jaką naród polski dokonał w ciągu 
dziesięciolecia pod przewodem swego 
Bządu Ludowego — przemawiały z 
nieodpartą siłą do wszystkich uczci-
wych obywateli polskich. 

Cóż mogli tej naszej zwycięskiej 
prawdzie przeciwstawić nasi wrogo-
wie, kułacy, spekulanci, wszelkiego 
rodzaju sługusy i najmici imperiali-
styczni? 

Zarówno oni, jak ich protektorzy 
T Bonn i New Yorku przekonali się 
raz jeszcze, że w Polsce Ludowej co-
raz mniej naiwnych znajdują kułac-
kie plotki i coraz bardziej nikłe re-
zultaty przynoszą antyludowe i an-
typolskie oszczerstwa, które monopo-
liści amerykańscy i zachodnio-nie-
mieccy próbują rozpowszechniać przy 
pomocy neohitlerowskich gadzi nówek 
radiowych. 

Zaiste mizerny procent odebrali w 
dniu 5 grudnia panowie Dulles i 
Adenauer od milionów dolarów wy-
datkowanych na te gadzinówki. 

Podsumowując z dumą wyniki 
kampanii wyborczej, stwierdzając 
z radością nowe doniosłe zwycię-
stwo Frontu Narodowego, winniś-
my równocześnie pamiętać, że 
przed nowymi radami narodowymi 
stoją nowe, trudne i skompliko-
wane zadania, których realizacja 
wymaga również od terenowych 
komitetów Frontu Narodowego je-
szcze większego wysiłku i jeszcze 
większej aktywności niż w okresie 
kampanii wyborczej. 

Nowe zadania komitetów 
Frontu Narodowego 

Zadaniem komitetów i działaczy 
Frontu Narodowego jest organizowa-
nie wszechstronnej pomocy radom 

Obrady 

O g ó l n o p o l s k i e g o Komitetu F N 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Dyskusję podsumował sekretarz O-

gólnopoJskiego Komitetu Frontu Na-
rodowego, sekretarz KC PZPR — E. 
Ochab. 

Uczestnicy plenarnego posiedzenia 
podjęli uchwałę, oceniającą działal-
ność komitetów Frontu Narodowego 
w kampanii wyborczej do rad naro-
dowych oraz wytyczającą dalsze za-
dania d)a komitetów Frontu Narodo-
wego. (Tekst uchwały podajemy na 
str. 1 i 2). 

Oklaskami przyjęto uchwałę o po-
parciu postanowień Konferencji  Mo-
skiewskiej w sprawie pokoju i bez-
pieczeństwa w Europie. (Tekst u-
chwały podajemy na str. 1). 

Na zakończenie obrad przyjęto u-
chwałę w sprawie przyznania dzia-
łaczom Frontu Narodowego dyplo-
mów i wyróżnień. Tekst tej uchwały 
brzmi jak następuje: 

„Plenum Ogólnopolskiego Komi-
tetu Frontu Narodowego wyraża u-
znanie i podziękowanie wszystkim 
działaczom f  rontu Narodowego za 
ofiarną  pracę społeczną i aktywny 
udział w kampanii wyborczej do 
rad narodowych i postanawia przy-
znać najbardziej zasłużonym dyplo-
my i wyróżnienia". 

narodowym w wypełnianiu ztadań 
rad zgodnie z wolą wyborców £ in-
teresem państwa ludowego, jest 'ucze-
stniczenie w pracach różnego rodza-
ju komisji radzieckich i pobudzanie 
coraz większej aktywności samych 
wyborców, których współdziałanie z 
radami i kontrola nad pracą aparatu 
rad, nad ścisłym przestrzeganiem 
ustaw i zarządzeń państwowych jest 
niezbędnym warunkiem usprawnienia 
pracy aparatu państwowego i dal-
szego rozszerzania rzeczywistego u-
działu milionowych mas w rzłąazeniu 
krajem. V 

Szczególnej opieki i pomocy\wy-
magają po raz pierwszy powoła ne 
d życia gromadzkie rady narodowe. 

Terenowe komitety Frontu Narc* 
dtwego winny ocenić pracę swych\ 
działaczy i agitatorów, wyróżnić naj-
lepszych spośrod nich, zwłaszcza 
zwracając uwagę na działaczy bez-
partyjnych, którzy niejednokrotnie 
wykazali wysoki zasób wiedzy i zdol-
ności organizacyjnych, talent i ofiar-
ność, głęboki patriotyzm i poczucie 
obowiązku społecznego, cenne zalety 
serca i umysłu, które winny być w 
pełni wykorzystane w toku dalszych 
prac komitetów Frontu Narodowego 
w służbie dla kraju. 

Komitety terenowe winny opra-
cować konkretny program dalszego 
działania w okresie powyborczym, 
zwłaszcza w dziedzinie współpracy 
z radami narodowymi dla realiza-
cji programów wyborczych oraz 
współpracy z ZMP w wielkim 
dziele wychowywania milionowych 
mas dzieci i młodzieży w duchu 
patriotyzmu i moralności socjali-
stycznej. 

W walce o pokój 
i bezpieczeństwo 
, Specjalną uwagę należy poświęcić 
dalszemu rozwinięciu pracy prele-
gentów i propagandystów, zwłaszcza 
w dziedzinie problematyki międzyna-
rodowej. 

Miliony Polaków i Polek, podobnie 
jak setki milionów ludzi na całym 
świecie, z napiętą uwagą śledzą roz-
wój wypadków międzynarodowych i 
z głęboką radością witają akty 
świadczące o umocnieniu się sił po-
koju i postępu, które skutecznie de-
maskują i krzyżują machinacje sił 
reakcji i wojny. 

Konferencja  Moskiewska, w której 
obok przedstawicieli bratnich naro-
dów Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej uczestniczyli 
również polscy delegaci na czele z 
premierem Józefem  Cyrankiewiczem, 
odbiła się szerokim echem we wszy-
sV  ich krajach świata,.a .uchwały tej 
Konferencji  znalazły pełne poparcie 
me tylko wszystkich narodów wy-
zwolonych z kajdan kapitalizmu, ale 
również wśród setek milionów ludzi 
pracy w krajach kapitalistycznych i 
należnych. 

Konferencja  Moskiewska i ostatnia 
odpowiedź rządu radzieckiego na no-
ty trzech mocarstw zachodnich rzuci-
ły jasny snop światła na sytuację 
międzynarodową, ostrzegły narody 
przed katastrofalnymi  następstwami 
remilitaryzacji Niemiec, wskazują 
ludzkości drogę ratunku przed wojną 
i zagładą, drogę pokoju w oparciu o 
poszanowanie traktatów i ścisłe prze-
strzeganie zasady niewtrącania się w 
wewnętrzne sprawy innych narodów. 

Podżegacze wojenni zdają sobie 
sprawę z nienawiści narodów do 
wojny, dlatego też swą zbrodniczą 
politykę remilitaryzacji Niemiec zach. 
i swe przygotowania do agresji prze-

nych i pokojowych celach układów 
paryskich. 

Kogo jak kogo, ale narodu pol-
skiego nie oszuka się choćby najmi-
sterriiej skomponowanymi bajeczkami 
0 „miłującym pokój Wehrmachcie'", 
o-tiakich bogobojnych „heroldach de-
mokracji" jak ekshitlerowcy: Gehlen, 
Blapk, Kesselring i patronujący im 
Adejnauer, o takich „aniołach poko-
ju", j jak amerykańscy zabójcy setek 
tysięcy kobiet i dzieci Hiroszimy, Na-
gassaki, Korei. 

W obliczu prowokacji imperialisty-
cznych i groźby odbudowy zbójec-
kich iwatah militaryzmu niemieckie-
go — oczy naszego narodu z naj-
głębszą przyjaźnią i ufnością  zwra-
cają się ku potężnemu mocarstwu 
socjalistycznemu, a ręce nasze wy-
ciągają się ku braciom i siostrom 
radzieckim. 

Znaimy dobrze uczucia naszego 
narodu, rozmawialiśmy w toku 
kampanii wyborczej z milionami 
Polaka w i Polek, toteż mamy pra-
wo w imieniu narodu polskiego za-
pewnie narody radzieckie, że Pol-
ska Ludowa stanowi niezłomne o-
gniwo w potężnym i niezwyciężo-
nym obozie pokoju i socjalizmu, na 
którego czele stoi okryty chwałą 
Związek ,Radziecki (oklaski). Przy-
jaźń i soyusz ze Związkiem Ra-
dzieckim jî st i pozostanie kamie-
niem węgielnym naszej polityki. 
Rozumiemy dobrze, jak bardzo nie-

miły i niestrawny jest dla panów 
generałów Wehnm/achtiu bolszewizan i 
władza ludowa, pod której kierow-
nictwem naród polski produkuje dziś 
blisko cztery miliony ton stali i po-
nad dziewięćdziesiąt jeden milionów 
ton węgla kamiennego, podczas gdy 
przy władzy kapitalistycznej produ-
kował tylko trzydzieści osiem miflio-
nów ton węgla i milion czterysta ty-
sięcy ton stali. Rozumiemy dobrze, 
jak bardzo boli generałów Wehr-
machtu i ich zaoceanicznych protek-
torów fakt,  że władza ludowa przy 
pomocy Związku Radzieckiego za-
bezpieczyła naszemu narodowi włas-
ną produkcję sprzętu obronnego, cięż-
kiej artylerii, czołgów i sajmolotów 
odrztitowych. 

Trudniej nieco zrozumieć nam, 
jak szanowni gentlemani, nie zam-
knięci jeszcze w domu dla obłąka-
nych!, mogą wyobrażać sobie, że 
narótd polski pragnąłby powrotu 
przegniłej władzy burżuazyjnej na 
miejsce władzy ludowej, pod któ-
rej kierownictwem Polska zamie-
niła się w kraj politycznie zwarty, 
gospodlarczo silny, kulturalnie przo-
dujący, kraj zdolny do skutecznej 
obrony swych granic i swej nie-
podległości. (Oklaski). 
Trudno też zrozumieć, jak szanow-

ni gentlemani z Londynu i New 
Yorku mogą wyobrażać sobie, że 
naród poilski choćby na jedną chwi-
lę uwierzy w przyjazne dla Polski 
uczucia Budzi, którzy próbują kwe-
stionować nasze granice na Odrze 
1 Nysie, próbują wyprzeć się włas-
nych podposów, uroczyście złożonych 
pod najważniejszymi układami mię-
dzynarodowymi, próbują zbrodniczo 
przygotowywać nową wojnę i nai-
grawać się z patriotycznych uczuć 
narodu polskiego. 

Nic nie potrafi zahamować 
naszej pokojowej pracy 

Wszystkie nikczemne oszczerstwa 
i podstępne machinacje wrogów im-
perialistycznych nie potrafią  zahamo-
wać pokojowej pracy naszego naro-
du, który silny swą jednością i 
wsparty o sojusz ze Związkiem Ra-
dzieckim i krajami demokracji ludo-
wej, z ufnością  i spokojem patrzy w 

ciw wolnym ludom Europy i Azji i przyszłość i wytrwale realizuje wy-
maskują frazesami  o rzekomo obron- I tknięte przez II Zjazd PZPR zada-

Przyśpieszyć wykonanie planu dostaw żywca 
Grudzień — miesiącem wyrównania zaległości 

Jak wskazują informacje  napływa-
jące z różnych województw, tempo 
obowiązkowych dostaw żywca w li-
stopadzie i grudniu poważnie zmniej-
szyło się. Obok wielu chł(*pów, któ-
rzy rozliczyli się z państwem w wy-

Pracownik Ambasady Brytyjskiej 
Spowodował śmiertelny wypadek samochodowy 

W dniu 10 i 11 bm. odbył się pro-
ces sądowy w sprawie pracownika 
Ambasady Brytyjskiej w Warszawie 
Kormana Pettigrew, który w dniu 14 
października br. spowodował wypa-
dek samochodowy w Warszawie, przy 
zbe^u ul. Krakowskie Przedmieście 
i Traugutta, w wyniku którego po-
niósł śmierć Janusz Garstka, pn*cow-
nik Miejskich Przedsiębiorstw Auto-
busowych. 

Jak ustalił przewód sądowy p. Pet-
tigrew prowadził swój samochód w 
sianie nietrzeźwym (analiza krwi wy-
kazała duży procent alkohoiu) ora/ 
z nadmierną szybkością. W dniu 14 
bm. sąd skazał oskarżonego na 5 lat 
więzienia. 

Nie jest to, niestety, pierwszy po-
ważny wypadek samochodowy, spo-
wodowany przez członków Ambasa-
dy Brytyjskiej w Warszawie. 

W maju 1.949 r. Zastępca Attache 
Lotniczego przy Ambasadzie B?ytyj-
skiej — mjr. Dobree-Bell, prowadząc 
samochód w stanie nietrzeźwym i ja-
dąc z szybkością 80 km/godz, spowo-
dował śmierć ob. Leokadii Lubert. 

III Sekretarz Ambasady Brytyj-
skiej Brook-Turner spowodował wy-
padek samochodowy w czerwcu ub. 

roku, którego śmiertelną ofiarą  padł 
12-letni Zygmunt Siwiec. 

W maju ub. roku Attach4 Wojsko-
wy Ambasady Brytyjskiej płk. Wil-
helm Rankin spowodował wypadek 
samochodowy, którego ofiara  — 5-let-
ni chłopiec — odniosła ciężkie rany, 
powodujące kalectwo. 

W poprzednich wypadkach ich 
sprawcy unikali konsekwencji kar-
nych z powodu immunitetu dyploma-
tycznego, chroniącego ich przed od-
powiedzialnością sądową. W obecnym 
wypadku Normana Pettigrew — pra-
cownika Ambasady Brytyjskiej nie 
korzystającego z tego immunitetu, sąd 
dokonał wymiaru sprawiedliwości 
zgodnie z polskim ustawodawstwem. 

Te częste i tragiczne wypadki sa-
mochodowe są smutnym i pożałowa-
nia godnym przejawem lekkomyślne-
go zachowania się niektórych pracow-
ników Ambasady Brytyjskiej w War-
szawie, ich lekceważącego stosunku 
wobec obowiązujących przepisów, a 
co gorsza — wobec życia obywateli 
polskich. 

Należy sądzić, że <*3powiedzialne 
czynniki brytyjskie wyciągną należy-
te wnioski, aby podobne wypadki nie 
powtarzały się więcej, 

znaczonych terminach, znaczna jest 
jednak liczba chłopów, przeważnie 
kułaków, ociągających się z dostawą 
zaległości. Szczególnie duże są te za-
ległości w woj.: lubelskim, kieleckim 
i warszawskim. 

Ostatnio likwidacją zaległości zbyt 
mało zajmowały się ^rady narodowe 
i aktyw wiejski. Sprawom tym za 
mało uwagi poświęcał aparat skupu. 
W niektórych powiatach osłabła pra-
ca komisji rozliczeniowych. Nie dość 
zdecydowana była postawa wobec o-
pornych rolnikow, lekceważących 
swój obywatelski obowiązek. 

Grudzień jest ostatnim miesiącem 
dla wyrównania zaległości. Koniecz-
ny jest więc poważny wysiłek ze 
strony rad narodowych, aparatu sku-
pu, aktywu wiejskiego i wszystkich 
organów władzy ludowej, aby przy-
śpieszyć dostawy pozostałych ilości 
żywca — tak, aby plany zostały w 
najbliższym czasie w pełni wykonane 

nie systematycznego podnoszenia sto-
py życiowej ludzi pracy w mieście 
i na wsi. 

W obliczu knowań agresorów a-
merykańskich i zachodni o-niemiec-
kich naród nasz skupi się jeszcze 
bardziej wokół swego rządu ludo-
wego, rozwinie jeszcze pełniej swą 
energię twórczą na wszystkich od-
cinkach budownictwa socjalistycz-
nego, umacniać będzie obronność 
kraju i pogłębiać przyjaźń z kra-
jami socjalizmu i demokracji ludo-
wej oraz z wszystkimi silami bro-
niącymi pokoju i postępu na całym 
świecie, aby zagrodzić drogę siłom 
agresji, reakcji i wojny. 
Aktualnym zadaniem komitetów 

Frontu Narodowego jest szerokie spo-
pularyzowanie uchwał Konferencji 
Moskiewskiej, wyjaśnienie na tysią-
cach zebrań w każdym mieście i w 
każdej gromadzie, że nasze interesy 
na'rodowe są całkowicie zgodne z po-
stulatami Konferencji  w sprawie po-
kojowego zjednoczenia Niemiec i roz-
wiązania wszystkich innych spornych 
zagadnień europejskich. 

Wzmożenie działalności propagan-
dowej komitetów Frontu Narodowe-
go, wykorzystanie w tym celu obok 
działaczy PZPR, ZSL i SD również 
najlepszych działaczy i prelegentów 
bezpartyjnych, przyczyni się do dal-
szego wzrostu aktywności politycznej 
ludzi pracy, pogłębi w najszerszych 
masach narodu poczucie jedności 
woli, jedności w pracy dla Polski 
Ludowej, jedności w walce o pokój 
i przyjaźń między narodami. 

Niech żyje 1 zwycięża mężny, miłu-
jący wolność, utalentowany i twórczy 
naród polski! 

Niech żyje i zwycięża wielka spra-
wa socjalizmu w Polsce i na całym 
świecie! 

U C H W A Ł A 
0 wynikach kampanii wyborczej do rad 

i o dalszych zadaniach komitetów FN 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR 1 

Potrzebny jest ośrodek, który ogniskowałby inicjatywę I gotowość 
pomocy ludności dla rad w realizacji programów wyborczych. Tym 
ośrodkiem powinien być każdy KFN. 

Drugie podstawowe zadanie komitetów Frontu Narodowego — to dal-
sze prowadzenie tej pracy politycznej, którą rozwijały one podczas 
kampanii wyborczej do rad narodowych. Jaka to praca i jaki jej cel? 

Państwo ludowe jest silne świadomością i aktywnością mas ludowych. 
Państwo ludowe tym jest silniejsze, im bardziej świadomi, aktywni, 
samodzielni i śmiali są jego obywatele. 

Wyjaśniać obywatelom politykę władzy ludowej, organizować dysku-
sje o tym, co dzieje się w Polsce i na świecie, mówić nie tylko o na-
szych niewątpliwych osiągnięciach i o naszych planach, ale równie? 
podejmować tematy, które budzą wątpliwości, rozmawiać o naszych 
trudnościach i brakach, zwalczać wrogą propagandę, złośliwą plotkę 
stać się ośrodkiem, gdzie partyjni i bezpartyjni obywatele rozmawiają 
swobodnie i szczerze o wspólnych całemu narodowi sprawach — oto 
zadanie KFN, oto ich rola w dalszym umacnianiu jedności narodu, 
w pogłębianiu demokratyzmu ludowego. 

Podstawową formą  działalności komitetów Frontu Narodowego po-
winny być takie metody pracy politycznej, jak: agitacja sąsiedzka 
w mieście i na wsi, oparta na miejscowych materiałach i faktach,  jak 
odczyty i pogadanki w lokalach KFN i świetlicach, spotkania z posłami 
i radnymi, z przodującymi ludźmi z różnych środowisk, jak rozpo-
wszechnianie broszur i wydawnictw. 

Należy rozwijać zbiorowe czytanie i omawianie poszczególnych arty-
kułów z prasy, z gazetek zakładowych i ściennych, organizować występy 
zespołów artystycznych, pokazy filmów,  audycje radiowęzłów i wy-
stawy. 

Prace te należy powierzać tym obywatelom, którzy w toku kampanii 
wyborczej wykazali zrozumienie interesów ludności, umiejętność wy-
jaśniania masom polityki władzy ludowej. 

Tę pracę polityczną ze szczególną troską rozwijać należy w nowo-
powstałych gromadach, skupiać ludność wokół nowych rad gromadz-
kich i wspólnie radzić nad tym, co dobre a co złe, co powinna rada 
narodowa zrobić i jak jej w tym pomóc. 

Wokół rad narodowych, po raz pierwszy wybranych, skupiają się 
dziś miliony Polek i Polaków gotowych do urzeczywistniania programu 
Frontu Narodowego, za którym naród wypowiedział się w dniu 5 gru-
dnia. 

Nowe rady — to potężne narzędzie do wykonania tego programu! 
Program ten wykonamy zwycięsko dla dobra Polskiej Rzeczypospo-

litej Ludowej i wszystkich ludzi pracy, dla utrwalenia pokoju na świe-
cie i niepodległości naszego narodu. 

Umacniajmy jedność narodową wszystkich uczciwych, kochających 
swój kraj obywateli! 

Układy paryskie w parlamencie włoskim 
Debata w Bundestagu zachodnio-niemieckim 

RZYM (PAP). 13 bm. we Włoskiej Izbie Posłów rozpoczęły się deba-
ty nad sprawą ratyfikacji  układów paryskich. 

Przed dyskusją odbyło się posiedzenie przewodniczących grup par-
lamentarnych, na którym postanowiono, że debaty potrwają najdłużej 
do 23 bm. 

aż do czasu przeprowadzenia roko-
wań czterech mocarstw w sprawie 
zjednoczenia Niemiec. 

SPD żąda zakomunikowania trzem 
zachodnim mocarstwom okupacyj-
nym, że naród niemiecki nie może 
zgodzić się na trwanie podziału Nie-
miec. 

Pierwszy zabrał głos w dyskusji 
chrześcijański demokrata PLntus, 
który poparł wniosek rządowy do-
magający się ratyfikacji  układów 
paryskich. 

Przedstawiciel partii republikań-
skiej La Ma<lfa  wypowiedział się w 
imieniu partii za układami, lecz wy-
sunął przeciwko nim zastrzeżenia. 

Następnie zabrał głos socjalista 
L. Basso, który stwierdził, że cele 
„europejskiej wspólnoty obronnej" 
i „unii zachodnio-europejskiej" są 
identyczne: w obu wypadkach cho-
dzi o zamaskowanie remilitaryzacji 
Niemiec zach. 

Basso podkreślił złudność za-
wartych w układach paryskich 
„gwarancji" przeciwko odrodze-
niu się militaryzmu niemieckiego. 

Z chwilą, gdy niemiecka ma-
china wojenna zostanie puszczo-
na w ruch — powiedział Basso — 
nie łatwo ją będzie powstrzymać, 
zwłaszcza, że St. Zjednoczone bę-
dą rozbudowywać tę machinę. 
W zakończeniu wezwał on włos-

kich socjaldemokratów, aby odpo-
wiedzieli pozytywnie na apel zach.-
niemieckich socjaldemokratów, któ-
rzy występują przeciwko remilita-
ryzacji i domagają się rozpoczęcia 
przez cztery wielkie mocarstwa ro-
kowań w sprawie przywrócenia jed-
ności Niemiec. 

W przededniu debaty 
w Bundestagu 

BERLIN (PAP). — 14 bm., w 
przeddzień zapowiedzianej debaty ra-
tyfikacyjnej  w Bonn, Prezydium Ra-
dy Narodowej Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych skierowa-
ło do członków Bundestagu bońskie-
go wezwanie, w którym czytamy 
m. in.: 

Od wyniku debaty, którą rozpoczy-
nacie 15 grudnia, zależy w niemałym 
stopniu los całych Niemiec, a nawet 
Europy. Chodzi o to, czy zaaprobu-
jecie układy paryskie, czy też nie 
Jeżeli udzielicie swej aprobaty — 
spadnie na was ciężka odpowiedzial-
ność dziejowa. Każtiy głos za ukła-
dami paryskimi mieć będzie takie sa-
mo znaczenie jak głosy oddane w 
marcu 1933 r. za pełnomocnictwami 
dla Hitlera. 

Oddajcie swe głosy za polityka od-
prężenia w sercu Europy, za jedno-
ścią naszej ojczyzny. 

BERLIN (PAP). Socjaldemokra-
tyczna Partia Niemiec (SPD) zgło-
si w Bundestagu bońskim wniosek 
o powstrzymanie się od wszelkiej u-
chwały w sprawie układów paryskich 

„Armia zach.-niemiecka przewyższy 12 dywizji" 
— stwierdzają militaryści bońscy 

Nowy manewr propagandowy 
prasy francuskiej 

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
w korespondencji z Paryża podaje: 

Francuska prasa prawicowa stara 
się odwrócić uwagę od fiaska  ma-
newrów propagandowych, których 
celem było oszukanie opinii publicz-
nej Zachodu, twierdzeniami, iż Zw. 
Radziecki po ratyfikacji  uikładów 
paryskich okaże się rzekomo „zmu-
szony" do prowadzenia rokowań z 
mocarstwami zachodnimi w kwe-
stiach austriackiej i niemieckiej. 

Stanowisko Zw. Radzieckiego w 
tej sprawie, które znalazło wyraz w 
nocie rządu radzieckiego z 9 bm. i w 
przemówieniu W. M. Mołotowa z 
10 bm., zmusiło zwolenników raty-
fikacji  do podjęcia nowego manew-
ru, aby uniknąć zupełnego skompro-
mitowania się. 

Prawicowa prasa francusika  usi-
łuje obecnie „dowieść", jakoby nie-
powodzenie manewrów Mendes-
France'a wynikło stąd, iż Zw. Ra-
dziecki w ogóle nie chce prowadzić 
rokowań z mocars*w*^»i zachodnim 
w kwestiach austriackiej i niemiec-
kiej. 

Tak więc dziennik ^Figaro" 6 
iwiadcza, że ZSRR zajmuje „trądy* 
cyjne stanowisko" w sprawach „dzie« 
lących Wschód od Zachodu", w tym 

również w kwestii austriackiej, co 
do której dyplomacja francuska  pod* 
jęła wstępne badanie terenu..." 

W depeszy londyńskiego korespon-
denta „Figaro" stanowisko Związku 
Radzieckiego wypaczone zostaje w 
sposób jeszcze bardziej ordynarny. „W 
Londynie oświadczają — pisze korę-* 
spondent — że ZSRR znowu dowodzi, 
iż daremne są dążenia do rozpoczęcia 
z nim w chwili obecnej realistycznych 
rokowań". 

Mówiąc o rokowaniach „w chwili 
obecnej", „Figaro" dokonuje niezręcz-> 
nej próby zagmatwania sprawy* 
Istotnie cóż to znaczy „w chwili obec-
nej": przed ratyfikacją  układów pa** 
ryskich, czy po ratyfikacji? 

Jeżeli po ratyfikacji  — to dobitne 
i jasne stwierdzenie bezcelowości ro-
kowań w kwestiach niemieckiej i au-
striackiej zawarte jest w nocie ra-
dzieckiej z dnia 9 grudnia i w prze-
mówieniu W. M. Mołotowa. Jeżeli zaś 
ma się na oku rokowania przed raty-
fikacją  układów paryskich, to, jak 
wiadomo, wszystkie propozycje Związ-
ku Radzieckiego w tym kierunku 
spotykały się z przeciwdziałaniem mo-
carstw zachodnich uprawiających po-
litykę „z pozycji siły" i dążących w 
tym celu do możliwie najszybszego 
wskrzeszenia militaryzmu zachodnio-
niemieckiego. 

Oczywiste jest, że nowe chwyty pro* 
pagandowe prasy francuskiej  zmie-
rzają do tego, by za wszelką cenę 
przeforsować  ratyfikację  układów pa-
ryskich przez Zgromadzenie Narodo-
we. Jednakże próby oszukania opinii 
publicznej przez ordynarne wypacza-
nie polityki Związku Radzieckiego 
skazane są na fiasko. 

Po raz pierwszy... 

Mleko z PGR - ponad plan 
(Obsługa własna) 

Pierwszy to Jęgoroczny sukces państwowych gospodarstw rolnych 
obliczony już w cytrach i na skalę krajową: oto wszystkie (z wyjątkiem 
koszalińskiego) Centralne Zarządy PGR po raz pierwszy wykonały 
przed terminem roczne plany dostaw mleka dla państwa, przeważnie 
ze znaczną nadwyżką. W dniu 10 grudnia PGR-y jako całość przekro-» 
czyły roczny plan dostaw o 5 proc. j 

Niektóre zjednoczenia odstawiły częnia, każdy zespół i każde gospodarz 

LONDYN (PAP). Jak donosi boń-
ski korespondent dziennika „Daily 
Express", militaryści niemieccy P ł* 
ukrywają swych zamiarów zwiększe-
nia stanu liczebnego przyszłego Wehr-
machtu ponad normy przewidziane 
oficjalnie  w układach paryskich. 

W wywiadzie z b. generałem hi-
tlerowskim Manteufflem  i b. wice-
admirałem Heyem korespondent ten 
pisze iż Manteuffel  i Heye — depu-
towani do Bundestagu zach.-niemiec-

kiego —• oświadczają, że oprócz 
Wehrmachtu zamierzaj^ stworzyć t. 
zw. „oddziały obrony terytorialnej". 
Te oddziały mają być zmotoryzowa-
ne i wyposażone w najnowocześniej-
szą broń, przede wszystkim przeciw-
pancerną. 

Heye przyznał, że stan liczebny 
przyszłej armii niemieckiej będzie 
znacznie wyższy od 12 dywizji prze-
widzianych oficjalnie  w układach pa-
ryskich, * 

spore ilości mleka ponad plan. Np 
PGR-y na Żuławach (Zjednoczenie 
Malbork) dały dotąd o 690 tys. litrów 
mleka więcej, Zjednoczenie PGR Po-
znań — 700 tys. litrów. Ale najpoważ-
niejsze ilości wpłynęły od Zjednocze-
nia Ełk (woj. białostockie) i Zjedno-
czenia Orneta (woj. olsztyńskie)—po-
nad milion litrów ponad plan. A 
właśnie te dwa zjednoczenia, powstałe 
na odłogach i zagospodarowujące dal-
sze tysiące hektarów ziemi leżącej 
odłogiem — specjalne mają trudności 
z rozwojem hodowli, ze względu na 
chroniczny brak rąk do pracy ora? 
niedostatek budynków inwentarskich 

Wraz ze wzrastającym procentem do 
°{aw mleka donoszą równocześnie o wzro 
>cie mfec7?iości  krów ND W ZJedrtocze 
fil  POR Ryficocŝ ł̂  \4* bW ro' >- r?o« 

ad jednej krOWy przeciętnie 2324 |it*-y. *vrir7Jifc  gdy w ub r unrtf ste^a-ł leriwte 
f762 litrów Cvfrv Ho<?t«w mleka za trzy 
?war!ałv bież roku wskazuią. że w Cenłr 

Zarz. PGR Pomorze ze 100 ha użytków 
olnVch w beż roku odstawiono dla Pa fi 

-'twa 13 tys 132 Htry podczas grłv w ub roku (w ciaeu tr-zech kwartałów) odsta 
Wiono 9500 litrów. 

Oczywiście fakt.  że Centralne Za-
rządy wykonały plan, nie oznacza, że 
wykonały go już wszystkie zjedno-

stwo. Odstawiają one jednak mleko 
na ogół według harmonogramu, należy 
więc mieć nadzieję, że i one roczny 
plan wykonają. 

POZAZDROŚCIŁ SŁAWY 
KLAWITEROWI 

Willi Gili, przodujący oborowy PGR 
'Iraplce (Zjednoczenie Słupsk) od dawna 
tuż śledził uważnie sukcesy sławnego 
Klawitera z Cecenowa. Studiował jego 
•netody hodowlane I sposoby żvwtenla 
krów. uczył się. czyta! 1 radził fachow-
ców. Z roku na rok poprawia! wydajność 
-wej obory. Uczącej setke krów W 1952 
'•oku Gili otrzymywał przeciętnie od kro-
wy 26*20 1. w następnym roku już — 3800 
i. a w roku bieżącym — 4300 Utrńw. W 
nstatrnch dnfach  zdecydował się: ogłosił 
on publicznie swoje zobowiązanie, że do 
kortea roku 1956 doidyJe do wydajności 
Terenowa — naflebszej  (obok Mvszow« 
-kle) woj krakowskie) obory w Polsce, 
i do litrów rocznie przeciętnie od 

jednej krowy. 
Podobno Klawiter obiecał, że mu 

w tym pomoże... Po sąsiedzku, jako 
że obvdwai mu<?zą rafować  honor POH 
koszalińskich, które wprawdzie mają 
ooszczegńlne znakomite gospodarstwa 
hodowlane i wielu przodujących ho-
dowców. ale w sumie, w przeciętnej 
Centr. Zarządu, niestety, planów 
swoich nie Wykofcują.  (hb) 
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ŻYCIE 
Sti s 

WIKTOR  WOROSZYLSKI List z Moskwy 

Narada w  sprawach ludzkich 
/CZYTELNICY „ŻYCIA" pamiętają 
^ może jeszcze mój wrześniowy list, 
w którym opowiadałem, jak na po-
ludniowo-zachodnim krańcu Moskwy 
wyrasta nowe osiedle mieszkaniowe. 
Wspominałem tam m. in. o wielkim 
bloku, na który wychodzą nasze okna. 
Latem wyjrzał on zaledwie z ziemi 
wysokim parterem, we wrześniu miał 
już cztery piętra... Niewiele upłynęło 
czasu, a ośmiopiętrowy blok stoi pod 
dachem. Dogania go zazdrosny sąsiad. 
Nieco dalej ziemia rozdziawiła wyko-
py na przyjęcie nowych fundamen-
tów. 

Nie wiem, jak wygląda statystyka 
budownictwa w Związku Radziec-
kim. Ale dostrzegam cały jego roz-
mach. Nasze osiedle nie jest przecież 

Aleksander  Fadiejew 
przewodn. Zarz. Zw. Pisarzy Radzieckich 

Przed zjazdem 
Wszystko na to wskazuje, że dru-

gi wszechzwiązkowy zjazd pisarzy 
radzieckich toczyć się będzie pod 
znakiem nowych zadań literatury, 
wynikających z postulatu komunisty-
cznego wychowania i kształtowania 
narodu. 

Człowiek radziecki, budowniczy no-
wej społeczności — to główny boha-
ter naszej literatury. 

Pokazać człowieka radzieckiego 
wszechstrornie — w pracy, w życiu 
codziennym, w całym bogactwie je-
go przeżyć duchowych, we wszyst-
kich przejawach jego uczuć, w po-
konywaniu trudności i starych prze-
żytków — jest to zadanie, któremu 
może podołać literatura natchniona 
najbardziej postępowymi ideami na-
szych czasów — ideami komunizmu, 
literatura bliska życiu narodu, lite-
ratura osiągająca wysoki poziom ar-
tystycznego mistrzostwa. 

Zjazd zjednoczy pisarzy wokół tych 
wielkich zadań i mamy nadzieję, że 
nasza radziecka literatura uczyni no-
wy krok naprzód, przyczyniając się 
do dalszego rozwoju kultury ogólno-
ludzkiej. 

(Korespondencja  własna  »2ycia«) 

w Moskwie jedyne ani największe. 
Widziałem także wspinające się w 
górę zielone ulice Kijowa — wczoraj 
jeszcze w gruzach. Widziałem oblepio-
ne rusztowaniami fantastyczne  gma-
chy Tbilisi, Erywania, Suchumi. Zda-
nie o potężnym budownictwie ra-
dzieckim ma dla mnie kształt real-
nych domów, znajomych mieszkań, 
pachnących jeszcze pokostem. 

Ale i druga strona medalu nie 
pachnie abstrakcją. Budownictwo nie 
nadąża za rosnącymi potrzebami. 
Szczególnie w Moskwie panuje cia-
snota, trudna do rozładowania. (I tu 
znowu stają przed oczyma wielokrot-
nie odwiedzane, zatłoczone meblami 
wnętrza). Nie zawsze mogę powie-
dzieć o nowych domach, że mi się pod 
wszystkimi względami pudobają. Na-
rzekania na trudności mieszkaniowe 
słyszę też tutaj znacznie częściej, niż 
jakiekolwiek inne. 

Toteż wszechzwiązkowa narada bu-
downiczych, która przez szereg dni 
toczyła 'się na Kremlu, wzbudziła w 
Moskwie zrozumiałe zainteresowanie 
—i trzeba powiedzieć, że nie zniwe-
czyła go nawet rozpoczęta jednocze-
śnie konferencja  państw europejskich, 
której materiały również zresztą czy-
tano i omawiano z prawdziwym za-
pałem. Ale konferencja  — swoją dro-
gą, a narada budowniczych — swoją. 
Ta równorzędność zainteresowań ce-
chowała nie tylko „prostych ludzi". 
Na najwyższym szczeblu wyrazem 
jej stał się fakt  udziału towarzyszy 
Chruszczowa, Malenkowa, Molotowa 
i in. zarówno w międzynarodowych 
obradach polityków, jak w krajowym 
spotkaniu inżynierów, architektów, 
pracowników przemysłu budowlanego. 
Codziennie przed południem widzia-
no kierowników państwa radzieckie-
go na wielkiej sali kremlowskiej, po 
południu — w pałacyku Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych przy ulicy Ale-
ksego Tołstoja. Mam wrażenie, że 
można się w tym dopatrywać sym-
bolu: oto radzi się, jak dać obywa-
telom więcej dobrych mieszikań, a 
oto — jak obronić progi i dachy tych 
mieszkań przed wojenną ruiną. 

NA NARADZIE budowniczych wy-
głoszono kilkadziesiąt referatów, 

kilkaset osób zabierało ^łos w dysku-
sji. Oprócz posiedzeń plenarnych, ob-
radowano również w poszczególnych 
sekcjach specjalnościowych. Proble-
matyka dyskusji była niezwykle roz-
legła, dotyczyła zarówno najrozmait-
szych zagadnień technicznych, jak i 
organizacji pracy, finansowania  bu-
downictwa, kształcenia kadr facho-
wych. W każdej z tych dziedzin po-
woływano się na niewątpliwe osią-
gnięcia, dzielono się doświadczeniami 
i pomysłami racjonalizatorskimi, ale 
obok tego — nie szczędzono słów 
ostrej, zasadniczej krytyki. 

W centrum uwagi stało m. In. zagad-
nienie typowych projektów architektoni-
cznych w budownictwie gmachów uży* 
teczności publicznej oraz mieszkanio-
wym. Zdaniem wielu uczestników dy-
skusji, budownictwo typowe cieszyło się 
w ostatnich latach zbyt małą popular-
nością w środowisku architektów, prze-
sadny zaś nacisk kładziono na projek-
towanie drogich, przeciążonych szcze-
gółami dekoracyjnymi gmachów „repre-
zentacyjnych". Dotyczy to m. in. wyso-
kościowych hoteli moskiewskich. Duże 
zainteresowanie dyskutantów wzbudzała 
kwestia elementów prefabrykowanych, 
nie dość jeszcze szeroko rozpowszech-
nionych w budownictwie. Zastanawiano 
się także nad rejonizacją budów. Stwier-
dzano, że w Moskwie na przykład na-
leży energiczniej rozbierać szpecące 
śródmieście stare rudery i na Ich miej-
scu wznosić nowe domy. Niektórzy zaś 
urbaniści wolą planować nowe dzielni-
ce w szczerym polu, a na kłopotliwą 
(choć tańszą) przebudowę śródmieścia 
machają ręką. 
Jako — niestety — laik, nie zdoła-

łem zapewne uchwycić wielu waż-
kich problemów narady, których roz-
wiązanie będzie może miało doniosłe 
znaczenie praktyczne. Czytelnicy wy-
baczą mi akcentowanie s{5raw, które 
szczególnie do mnie przemówiły, choć 
w całokształcie dyskusji odgrywały 
rolę, powiedzmy, równorzędną z in-
nymi, które zaledwie wyliczyłem. 

Takim szczególnie zajmującym 
mnie problemem, do którego zresztą 
raz po raz nawracano w dyskusji, 
był problem „ F a s a d a a wnę-
t r z e", Ta sprawa istnieje równaeż 
u nas w kraju, polega zaś ona na 
tym, że architektom zdarza się pod-
porządkowywanie wnętrza domu ze-
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Pobyt we Francji - korzyść nie tylko sportowa 
W CIĄGU JEDENASTU dni bok-

serzy polscy stoczyli trzy mię-
dzypaństwowe spotkania, w tym dwa 
poza granicami kraju, w Paryżu z 
Francją, w Antwerpii z Belgią i je-
dno w Stalinogrodzie — z Finlandią. 
W spotkaniach tych odnieśliśmy trzy 
cenne zwycięstwa, umacniając tym 
samym opinię Polski — jako czołowej 
drużyny pięściarskiej w Europie. 

Bezspornie największe znaczenie 
miał dla naszych zawodników występ 
paryski. Po raz pierwszy w historii 
naszego boksu mieliśmy możność za-
prezentować nasze umiejętności pary-
skiej publiczności, tak dobrze znają-
cej się na pięściarstwie, oglądającej 
w ciągu dziesiątków lat najlepszych 
bokserów świata. Cieszy nas ten suk-
ces paryski, cieszy nas fakt,  iż zdo-
byliśmy uznanie paryżan, iż uzyska-
liśmy bardzo dobre oceny w miejsco-
wej prasie i wśród francuskich  fa-
chowców. 

Poznaliśmy nowego przeciwnika, re-
prezentującego odmienny od naszego 
styl w boksie. Uniki, balans ciałem, 
zwody, dobra technika i bardzo dobra 
kondycja, oto walory, które podziwia-
liśmy u bokserów francuskich.  Tacy 
pięściarze jak Halimi, Chapron, Mar-
tin reprezentują bezspornie najwyż-
szą klasę w boksie amatorskim. 

C IESZYMY SIĘ z pobytu w stolicy 
Francji. Poza korzyściami czysta 

sportowymi, mieliśmy okazję poznać 
serdeczną gościnność Francuzów, ich 
przyjazny stosunek do Polaków. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje ser-
deczne przyjęcie jakie zgotowała nam 
Federacja Francuskiego Boksu i jej 
przewodniczący, pan Gremaux będący 
zarazem przewodniczącym AIĘA (Mię 
dzynarodowa Federacja Boksu Ama-
torskiego). 

Nasi gospodarze starali się stwo-
rzyć nam jak najlepsze warunki po-
bytu w ciągu tych sześciu dni wizyty 
we Francji. Na lotnisku zostaliśmy 
serdecznie powitani przez przedstawi-
cieli Federacji, a pierwszym momen-
tem, który od razu zapowiadał ciepłą 
i miłą atmosferę,  było wręczenie 
wszystkim członkom polskiej drużyny 
pięknych znaczków przedstawiających 
dwie skrzyżowane flagi  — francuską 
i polską. Znaczek ten był dla nas je-
szcze jednym wyrazem tradycyjnej 
przyjaźni narodów francuskiego  i pol-
skiego. 

Gospodarze umożliwili nam zwiedze-
nie Paryża, jego zabytków, miejsc 
drogich całemu światu, drogich szcze-
gólnie nam Polakom, którzy przez 
Mickiewicza, Dąbrowskiego, Wróblew 
skiego, Curie-Skłodowską i wielu in-
nych sławnych Polaków, jesteśmy tak 
mocno związani z historią stolicy 
Francji. 

Bokserzy FSGT, którzy walczyli już 
z Polakami u nas w kraju i we Fran-
cji, ściągali z najodleglejszych krań-
ców miasta, aby powitać swoich do-
brych znajomych. Największe pismo 
sportowe Francji i Europy „LłEquipe" 
urządziło dla nas przyjęcie, a dyrektor 
tego pisma Jacąues Godett witając 
drużynę polską wyraził radość, iż Pa-
ryż gości tak świetnych sportowców. 
Dał on wyraz przekonaniu, iż kontak-
ty między młodzieżą sportową obydwu 
narodów będą coraz żywsze, 

Wspaniała atmosfera  panowała na 
przyjęciu urządzonym przez Federację 
Boksu Francuskiego. Był na nim obe-
cny przedstawiciel ministra Lane, p. 
Leger. Z wielkim aplauzem przyjęli 
obecni na przyjęciu Polacy i Francu-
zi końcowe słowa jego przemówienia, 
w których stwierdził, iż dążeniem nas 
wszystkich powinno być, aby młodzież 
obydwu krajów mogła się rozwijać w 
pokoju. Niezwykle serdeczne przemó-
wienie wygłosił na przyjęciu w na-
szej Ambasadzie minister Lane, 

Szczególnie cieszymy się z gorącego 
przyjęcia, jakie zgotowała nam wi-
downia w Palais de Sport. Żywo okla-
skiwała ona piękne walki naszych 
bokserów. Czuliśmy się dobrze w tej 
atmosferze,  wiedząc, iż widownia pa-
ryska rzetelnie ocenia nasz wysiłek. 

Atmosfera  jaka panowała w Palais 
de Sport sprzyja rozwojowi sportu 
i nawiązaniu serdecznej przyjaźni mię-
dzy sportowcami — przedstawicielami 
dwóch narodów. 

Przed zawodami i przy każdej oka-
zji po samym meczu składano nam 
wizyty, zebraliśmy wiele gratulacji. 
Bardzo miłym naszym gościem był 
znany w Warszawie pięściarz Hamia. 
My ze swojej strony daliśmy mu wie-
le dowodów sympatii, życzyliśmy, by 
na trudnej drodze boksera zawodowe-
go powiodło mu się lepiej, niż wielu 
jego kolegom, którzy poznali smak 
gorzkiego chleba, jaki aż nazbyt czę-
sto przypada bokserom zawodowym. 

Krótki był pobyt w Paryżu, ale 
na długo pozostanie nam w pamię-
ci, bo w stolicy Francji pogłębiona 
została przyjaźń między sportową 
młodzieżą. dw6ch narodów od tak da-
wna związanych historią, wspólnymi 
kolejami losu, krwią przelaną wspól-
nie na wielu placach bojów. 

Dumni jesteśmy, iż tak dobrze spi-
saliśmy się we Francji, że zyskaliśmy 
uznanie, o czym świadczą obszerne 
sprawozdania i recenzje prasowe za-
mieszczone we wszystkich dzienni-
kach. Postaramy się naszym francu-
skim przyjaciołom nie pozostać dłuż-
nymi. Kierownik naszej drużyny, wi-
ceprzewodniczący GKKF Michał Je-
kiel w imieniu Sekcji Boksu złożył 
na ręce pana Gremaux zaproszenie 
dla drużyny francuskiej  na rozegranie 
rewanżowego meczu w Polsce. 

Zaproszenie to zostało z zadowole-
niem przyjęte. Cieszymy się, iż pu-
bliczność polska będzie mogła zoba-
czyć bardzo dobrą drużynę francuską, 
że będzie jej mogła zgotować tak cie-
płe przyjęcie, jakiego my doznaliśmy 
w Paryżu. 

Cieszymy się, iż dzięki temu wzmo-
cnione zostaną więzy przyjaźni, że 
nowe korzyści odniosą bokserzy re-
prezentujący Francję i Polskę. Bo ta-
kie spotkania dają obopólną korzyść. 
My skorzystaliśmy wiele z meczu pa-
ryskiego, a sądzimy, iż nasi przeciw-
nicy także zwiększyli swoje doświad-
czenie i umiejętności po walkach z 
Polakami. 

wnętrznym koncepcjom dekoracyjnym. 
Tu nie o to chodzi, naturalnie, że 
ktoś z nas mógłby lekceważyć potrze-
bę pięknych elewacji, ale o to, że w 
wypadkach, o których mowa, nastę-
puje szkodliwe odwrócenie wzajemnej 
zależności treści i formy.  Treścią pra-
cy architekta jest mieszkanie człowie-
ka — i nie wolno uzależniać rozwią-
zań treściowych od założeń formal-
nych, często zresztą wcale nie pięk-
nych,' bo przeładowanych eklektycz-
nym zdobnictwem. Przytoczę w tym 
miejscu fragmenty  wypowiedzi jedne-
go z moskiewskich dyskutantów, na-
czelnego inżyniera Państwowego In-
stytutu Projektowania Typowego i 
Badań Technicznych, I. Ludkowskiego. 

„Są architekci — mówił inż. Ludkow-
ski _ którzy uwaźalą, że domy budu-
je się po to tylko, aby zdobić nimi uli-
ce i naczepiają na fasadach wszelkie-
q i rodzaju elementy architektoniczne, 
z których większość z dokładnością ko-
pistów przerysowują ze starych grec-
kich i rzymskich pałaców I will." Dalej 
Ludkowski cytował wypowiedź grupy 
architektów o konieczności obniżenia 
kosztów własnych budowy drogą rezy-
gnacji z szaf w ścianach, zmniejszenia 
do minimum powierzchni przedpokojów, 
kuchni itd. „Oto macie credo architek-
tów — kontynuował mówca — z które-
go wynika, że urodę kamieni wyżej so-
bie cenią od wygody ludzi. Widocznie 
we! u architektów rzeczywiście nie ro-
zumie, że kulturę mieszkania określa 
nie ozdobność fasady, lecz komfort 
wnętrza. Chciałbym zadać architektom 
k Ika pytań. Często powiadacie I pisze-
cie, że lud Jest waszym klientem, a wy 
— jego sługami. Pragnę was zatem za-
pytać, kto z ludu, kto z mieszkańców 
powiedział wam: „nie rób spiżarni w 
mieszkaniu, rób kuchnię pozbawioną 
dziennego światła, rób korytarze, przez 
które niesposób przenieść pianina, nie 
ma gdzie postawić roweru, wózka dzie-
cięcego i innych niezbędnych rzeczy, 
pozbaw mnie wszystkiego, tylko ozdób 
fasadę44? Czy ludzie, bytujący Jeszcze 
w ciężkich warunkach mieszkaniowych, 
zrezygnowali z nowych mieszkań na 
rzecz tych „świątyń", które wy wznosi-
c e? Sądzę, że nie rozmawialiście z na-
rodem i nie Jego wolę wykonujecie". 
Przemówienie inżyniera Ludkow-

skiego, wygłoszone w ostatnim dniu 
obrad, przerywały wielokrotne okla-
ski. Nazajutrz wszystkie centralne ga-
zety, z „Prawdą" na czele, podając 
obszerne streszczenia mowy Dudkow-
skiego, oceniły ją jako ciekawą i waż-
ną. Nie była to bowiem krytyka dla 
krytyki, lecz dla udoskonalenia prak-
tyki. 

SPRAWA „FASADY A WNĘTRZA", 
tak ostro postawiona na mo-

skiewskiej naradzie budowniczych, 
przekracza, jak mi się wydaje, gra-
nice specyfiki  architektonicznej. Ten-
dencje do śmiałego ujawnienia jej 
i rozstrzygnięcia na korzyść „wnętrza" 
można dostrzec ostatnio i w innych 
dziedzinach życia radzieckiego. Ozdob-
na fasada,  za którą ukrywa się nie-
doskonałe wnętrze — to lakiennictwo, 
bezduszność, tchórzliwe pięknoducho-
stwo. Fasadę z frazesów  i przemil-
czeń, za którą kryły się poważne nie-
dopatrzenia, wznoszono swego czasu 
na przykład w rolnictwie. Komuni-
s tyczni a Partia Związku Radzieckiego 
stanowczym ruchem rozwaliła tę fa-
sadę i zabrała się do energicznej 
przebudowy wnętrza. Niektóre skutki 
już są widoczne, a im dalej, tym bę-
dą one widoczniejsze. Czym zaś jest 
w literaturze i kinematografii  ra-
dzieckiej walka ze sławetną teorią 
bezkonfliktowości,  walka o prawdę 
życia — jak nie wyrazem tej samej 
tendencji do budowania dla ludzi, a 
nie dla miłego pozoru. Qczywiście, 
tendencja ^ natrafia  tu i ówdzie na 
opór rutyniarzy, „działaczy", którym 
łatwiej się żyje w atmosferze  deko-
racji, pozoru, samochwalstwa, niż w 
atmosferze  ciągłej krytycznej kon-
frontacji  każdego poczynania z po-
trzebami człowieka. Ale zwycięża ona 
i musi zwyciężać, wyraża bowiem 
najistotniejszy humanistyczny sens so-
cjalizmu. 

We wszechzwiązkowej naradzie bu-
downiczych widzę jedno z ogniw te-
go wspaniałego procesu u r z ą d z a -
n i a ś w i a t a d l a c z ł o -
w i e k a , który napawa takim opty-
mizmem i którego — wierzę w to 
głęboko — nie potrafi  już nic zaha-
mować. 

Z ACZĘŁO SIĘ nienajlepiej. Pierw-
szy dzień obrad XIII sesji Rady 

Kultury i Sztuki poświęconej reper-
tuarowi naszych teatrów przeszedł 
dość ospale. I referat  zagajający nie 
był odpowiednim punktem wyjścia do 
żywszej dysku4i. I sam temat obrad 
na pozór nie zachęcał do niej. Spra-
wa jest jasna i bezsporna. Wiadomo, 
że repertuar naszych teatrów w chwi-
li obecnej przedstawia się źle. Wiado-
mo też jaki powinien być, ale nie 
można go ustalić w jakimś jednym 
powszechnie obowiązującym schema-
cie. Każdy teatr musi myśleć o in-
nym, właściwym dla swych zadań re-
pertuarze, a trudno było w czasie 
obrad ustalać 80 repertuarów dla ty 
luż działających w Polsce teatrów. 
Tym bardziej, że repertuary te na rok 
1955 już przedtem w głównych zary-
sach zostały ustalone... 

Toteż dyskusja rozwinęła się żywiej 
dopiero wtedy, kiedy dotknęła spraw 
dalej sięgających. Sprawy te zresztą 
łączą się też z repertuarem i mają 
nań wpływ. 

I tak Jan Kott zauważył, że sam 
repertuar — choćby najlepszy—wszy-
stkiego nie załatwi. Trzeba jeszcze 
twórców teatralnych, którzy wysta-
wiając takie czy inne dzieło będą 
mieli coś od siebie do powiedzenia, 
stworzą prawdziwie wartościowy, ideo 
wy teatr naszych czasów. Jeżeli będą 
tacy twórcy — twierdził Kott — wszy-
stko jedno czy wezmą oni na war-
sztat repertuar klasyczny czy współ-
czesny, w każdym wypowiedzą współ-
czesną, nową myśl artystyczną. 

Przy całej słuszności tego stwier-
dzenia trzeba powiedzieć, że na naj-
wyższe, nowatorskie osiągnięcia mo-
że się zdobyć w najlepszym razie kil-
ka teatrów w kraju. Bo oczywiście 
nie można mianować twórców dla do-
konania przełomów teatralnych. Mo-
żna jednak i powinno się stworzyć 
odpowiednie warunki rozwoju dla 
tych, którzy się takimi twórcami oka-
zali, powinno się pomóc im — a przy-
najmniej nie przeszkadzać. Takie też 
teatry mogłyby promieniować na cały 
kraj. 

Ale oprócz nich mamy olbrzymią 
większość teatrów, które na tak wy-
sokie ambicje pozwolić sobie nie mo-
gą i do nich nie pretendują, ale od 
których domagamy się, aby były do-
bre. Te teatry mają m. in. zadanie 
upowszechnienia największych dzieł 
literatury polskiej i światowej. Muszą 
się one oprzeć na odpowiednim reper-
tuarze. Przyszłoroczny plan przewidu-
je znacznie rozsądniejsze niż dotych-
czas wykorzystanie repertuaru kla-
sycznego. Informacje  o zamierzeniach 
w tej dziedzinie teatrów warszaw-
skich podawaliśmy już przed kilku-
nastoma dniami. 

REPERTUAR WSPÓŁCZESNY 
Obok wielkiego teatru klasycznego, 

niezmiernie ważną, decydującą rolę' 
odgrywa polski repertuar współcze-
sny.-Pojawienie się ostatnio kilku in-
teresujących sztuk polskich napełniło 
niektórych krytyków nadmiernym en-
tuzjazmem, a ministra Sokorskiego 
skłoniło do powiedzenia, że stoimy 
w przededniu rozkwitu polskiej dra-
maturgii współczesnej. Ten przesadny 
optymizm starał się słusznie sprowa-
dzić do właściwych rozmiarów jeden 
z autorów, Jerzy Lutowski, który 
wskazał jak wiele jeszcze potrzeba 
naszej dramaturgii do artystycznego 
i ideowego ukazania wielkości ńa-
szych czasów. Toteż raczej ten ostat-
ni głos napawał optymizmem bo 
świadczył, że środowisko twórców zda-
je sobie sprawę z istotnej sytuacji. 

Jednakże ciągle jeszcze wielu tea-
trom trzeba przypominać o znaczeniu 
współczesnego repertuaru polskiego 
i w planach na rok przyszły reper-
tuar ten nie zawsze i nie wszędzie 
dość jasno się rysuje. Sztuka zaś Ku-
śmierka „Rok 1944", którą wiele tea-
trów zlekceważyło, a nad którą Teatr 
Wojska Polskiego solidnie i z osta-
tecznym sukcesem popracował, może 
służyć za dobry przykład dla innych 
tego rodzaju poczynań. 

KOSZMAR BIUROKRACJI 
Wszyscy dyskutanci zgodnie przy-

znawali, że dla zrealizowania pięk-

nych zamierzeń musi się coś zmienić 
w naszym życiu teatralnym. Teatry 
nasze kierowane centralnie, ale kie-* 
rowane nie w sensie ideowo-artysty-* 
cznym, lecz w sensie administracyjnym 
— zbiurokratyzowały się*. Zamieniły 
się w przedsiębiorstwa przemysłowo* 
handlowe obciążone olbrzymimi i nU 
komu niepotrzebnymi obowiązkami 
biurokratycznymi. Dość powiedzieć, że 
w niektórych teatrach liczba pracow-
ników administracji wynosi ponad 50 
procent liczby zespołu artystycznego* 
Wspominano o różnego rodzaju an-
kietach gospodarczych jak np. o tej, 
która dotyczyła dokumentacji... guzi-
ka. Z tym rozpętanym absurdem biu-* 
rokratycznym trzeba skończyć i spro-
wadzić gospodarkę teatralną do roz« 
sądnych i celowych wymiarów. 

Centralne kierowanie kadrami nie 
sprzyjało tworzeniu się zespołów o ja-
kimś swoistym profilu  artystycznym* 
Równocześnie zaś atmosfera  panująca 
w wielu teatrach jest niedobra. Two-* 
rzą się koterie, powstają rozgrywki, 
a życie ideowo-artystyczne zamiera* 
Obecnie np. — Jak stwierdzono na se-
sji Rady Kultury i Sztuki — zespól 
Teatru Polskiego w Warszawie znaj-
duje się w niebezpiecznym stadium 
rozsypki wskutek odejścia kilku wy-
bitnych sił reżyserskich i aktorskich, 
a był to zespół związany z sobą je-» 
żeli nie wspólną ideą artystyczną to 
w każdym razie jakąś tradycją, na 
której można było coś budować, 

DECENTRALIZACJA 
O wszystkich tych bolączkach tea* 

tralnych mówił memoriał złożony 
u władz przez Stowarzyszenie Pol-
skich Artystów Teatru i Filmu 
(SPATIF) w październiku 1953 roku. 
Niestety cały rok zmarnowano nie 
przystępując do realizacji zawartych 
T7 tym memoriale postulatów. Obec-
nie minister Sokorski zapowiedział 
reorganizację naszej struktury tea-
tralnej pokrywającą się z dezyderata-
mi wyrażonymi przez SPATIF. Na* 
stąpi znaczna decentralizacja życia 
teatralnego. Kierownicy artystyczni 
poszczególnych teatrów otrzymają du«* 
żą swobodę w swej działalności ar* 
tystycznej, a także w doborze zespo-
łów, które kształtować się będą na 
zasadach „doboru naturalnego". Za-
mierza się też usunąć przerosty biu-
rokracji. Teatry będą ściślej współ-
pracować z wojewódzkimi czy miej-
skimi organizacjami politycznymi i 
społecznymi a także z radami arty* 
stycznymi. Centralny Zarząd Teatrów 
uwolniony od nawału spraw czysto 
administracyjnych będzie mógł lepiej 
zająć się życiem ideowo-artystycznym. 

Oczywiście wszystkie te zmiany do-
konywać się będą stopniowo, gdyż 
nagłość mogłaby wprowadzić tu jesz-
cze większy chaos, Jeżeli zmiany te 
wejdą w życie, to niewątpliwie będą 
one stanowiły podstawę do stworze-
nia warunków poprawy naszej sytua-
cji teatralnej także w dziedzinie re-
pertuaru. Poprawę tę chyb8 odczuje-
my już w roku przyszłym, w roku, 
w którym mamy zobaczyć po raz 
pierwszy w dziesięcioleciu „Dziady4 

i „Kordiana", a może także „Weselej 

AUGUST GRODZICKI 

PIERRE  COURTADE 3) 

Z »człowiek!em ulicy« trzeba się liczyć 
Drukujemy dziś kolejny odcinek ko-% 

respondencji publicysty francuskiego 
Pierre Courtade a, bawiącego obecnie w 
USA w charakterze specjalnego wysłan-
nika dziennika ,,L'Humanite". 

Dwa poprzednie odcinki — patrz „Zy-
cie" z dnia 12 114 bm. 

W SIADAM raz w Nowym Jorku 
do taksówki i spostrzegam przy-

lepioną na szybie samochodu kartkę 
z napisem: „Emergency taxi". Znaczy 
to mniej więcej tyle co „Taksówka ra-
tunkowa". Myślałem, że chodzi o tak-
sówkę, którą można wezwać telefo-
nicznie w razie wypadku. 

— Nie  — oświadcza  mi  kierowca.— 
To znaczy,  że  w razie  nagłego  ataku 
lotniczego  będę  automatycznie  zmo-
bilizowany  do ewakuacji  Nowego  Jor-
ku. 

Zapytałem go czy myśli, że będzie 
miał na to czas. Zaczął się śmiać: 

— Nie.  To  nonsens.  Osiem  milio-
nów  ludzi  ewakuować!  Skończyliby-
śmy  jak  szczury.  Moim  zdaniem  jest 
tylko  jeden  sposób  ochronienia  się 
przed  bombą  atomową.  Jest  nim  kon-
ferencja  czterech.  Trzeba  zrobić  kon-
ferencję  czterech... 

Nie ośmielę się oczywiście, twier-
dzić, że „człowiek ulicy" w Stanach 
Zjednoczonych ma zawsze i wszędzie 
tego rodzaju poglądy. Słyszałem ró-
wnież typa, który mówił: 

— Trzeba  by tylko  zamknąć  w je-
dnym  pokoju  Malenkowa,  Eisenhowe* 
ra  i Churchilla  — każdeoo  z  rewol-

werem  i sześcioma  kulami.  Ten,  który 
by wyszedł  żywy  zostałby  wodzem. 
Należałoby  pójść  za  nim.  Reszta 
głupstwo... 

Widziałem również w dniu śmierci 
Wyszyńskiego pewną restaurację, któ-
ra wiadomość tę ogłaszała swym 
klientom w formie  zawiadomienia z 
radosnymi powinszowaniami. Nie mo-
żna też zapomnieć w tym samym 
stylu utrzymanego ohydnego artyku-
łu w takim dzienniku jak „New York 
Times", który pobił własne rekordy 
prasy maccarthystowskiej otwarcie 
gratulując sobie śmierci przewodni-
czącego delegacji radzieckiej. 

Jednakże sądzę, że uwagi mego są-
siada z „cafeterii"  i kierowcy tak-
sówki reprezentują przeciętną opinię, 
którą można by streścić w ten spo-
sób: 

1. Wojna atomowa byłaby katastro-
fą  dla Ameryki. 

2. Posiadamy najlepszy system rzą-
dzenia na świecie, ale każdy powi-
nien uszanować drugiego. 

3. Należy zwołać konferencję. 

Oczywiście opinia ta przybiera naj-
różniejsze odcienie zależnie od śro-
dcwisk społecznych i zależnie od re-
jonów kraju, zależnie od sympatii 
dla partii republikańskiej czy dla 
partii demokratycznej, dla Eisenho-

wera, który mówi o „współistnieniu", 
czy dla Knowlanda, który zaleca po-
litykę „twardej ręki". Ale zasadniczy 
sens pozostaje ten sam. I według 
zdania wielu uważnych obserwato-
rów życia amerykańskiego, z który-
mi mogłem się z. :knąć, nie ulega 
wątpliwości, że obecna polityka De-
partamentu Stanu musi już dziś li-
czyć się w pewnej mierze z tym sta-
nem poglądów. Nie oznacza to, że 
zwolennicy stosowania polityki „show 
down" (zbrojnej interwencji) zrezygno-
wali z ataku. Z pewnością nie. I roz-
porządzają oni dla tego celu potężny-
mi środkami. 

Korzystają przede wszystkim z cał-
kowitej nieświadomości mas ludno-
ści, z tego, że w pewnych zakładach 
w Nowym Jorku — według wyzna-
nia samych przywódców związkowych 
— robotnicy nie czytają żadnego 
dziennika poza „comicsami", a o wy-
padkach światowych wiedzą tylko 
tyle, ile przypadkiem złapią tu "czy 
tam z audycji radiowych. 

Korzystają z rozpętania szowiniz-
mu, który ostatnio wybuchł na nowo 
— jak w najbardziej ponurych dniach 
wojny w Korei — z powodu sprawy 
amerykańskich lotników skazanych 
W Chinach za szpiegostwo. 

Korzystają z niejasnego przekona-
nia rozpowszechnionego wśród mas 
ludowych, że z napięciem międzyna-
rodowym idą automatycznie w parze 
wysokie zarobki; tak dalece, że nie-
którzy demokraci a między nimi 
przywódcy związkowi jak np. Dubin-
sky z Nowego Jorku stali się najbar-
dziej zaciekłymi propagatorami po-
lityki „twardej ręki". 

Korzystają wreszcie ze strachu — 
ze strachu przed posądzeniem o ko-
munizm; strachu, który dosłownie 
sparaliżował wymianę myśli aż do 
najwyższych sfer  Waszyngtonu. 

Chciałbym rozpatrzyć jak w ogól-
ny sposób walka ta rozgrywała się 
w końcu listopada 1954 roku. Walka, 
której koniec może być decydujący 
dla przyszłości pokoju. Walka, w któ-
rej możemy i powinniśmy uczestni-
czyć prowadząc z  jeszcze większą 
energią nasz własny bój. 

Jednym z najcięższych błędów 
Mendes-Franće'a w ciągu jego ostat-
niej podróży do Waszyngtonu i No-
wego Jorku było, że nie zrozumiał 
czy też prawdopodobnie nie chciał 
zrozumieć możliwości wykorzystania 
sprzeczności i wahań charaktery-
stycznych dla obecnej postawy admi-
nistracji amerykańskiej. Możliwości 
zaapelowania do tego przeciętnego 
Amerykanina, który po raź pierwszy 
uświadamia sobie odpowiedzialność 
wobec niebezpieczeństw światowej 
wojny atomowej. 

Ze swej strony powinniśmy uwa-
żać, aby nie mieszać ludu amerykań-
skiego z rządzącymi nim kierownika-
mi, Lecz również powinniśmy spró-
bować bardziej zróżnicowanego oce-
niania tych kierowników, między któ-
rymi — jak to już prasa radziecka 
od dawna podkreślała istnieją gru-
py mniej lub więcej szowinistyczne, 
mniej lub więcej skłonne poddać się 
opinii publicznej, mniej lub więcej 
zdolne do posunięcia się naprzód tiB 
drodze pokojowego współistnienia, 

(C, d, n.) 

Z e sportu 

Nienaszew - 64,05 
rekord świata w młocie 

Miotacz radziecki Stanisław Nie* 
naszew na zawodach lekkoatletyczni 
nycb w Baku ustanowi! rekord świa-
ta w rzucie miotem uzyskując 64,05 
m. Wynik ten jest o 71 cm lepszy 
od dotychczasowego rekordu świata 
jego rodaka Kriwonosowa. 

Nowy rekordzista świata ma 21 lat 
i jest studentem. Lekkoatletykę upra* 
wia od 14 roku życia. Nienaszew ma-
jąc 19 lat został mistrzem Związku 
Radzieckiego w rzucie miotem, bijąo 
ówczesny rekord ZSRR wynikiem 
60,70. 

1,5:1,5 
na półmetku szachowym 

W trzeciej partii meczu szachowe* 
go Śliwa — Witkowski po 67 ru« 
chach przeciwnicy zgodzili się na re* 
mis. Stan meczu na półmetku —« 
1,5:1,5 pkt. We środę była przerwa* 

Gd 2:8 do 2:3 
W meczu piłkarskim i między mi* 

strzem Anglii Welverhampton Wan-
derers i Węgierskim Honvedem (3:2) 
— do przerwy prowadzili Węgrzy 2'AK 
Honved zdobył dwie bramki juz w 
pierwszych 15 min. Węgrzy mieli w 
pierwszej połowie gry przewagę, po 
przerwie jednak opadli z sił i do głen 
su doszli gospodarze* strzelając ko* 
le jno trzy bramki, Mecz oglądalQ 
55 tys. widzów, 

26 i 28 bm. 
Austriacy i Holendrzy 

na Torwarze 
Po najbliższych trzech meczach 

zespołu szwedzkiego Hammarby, u-» 
stalorio już ostatecznie terminarz na* 
stępnych międzynarodowych spotkań 
w hokeju na lodzie z drużynami Au-* 
strii i Holandii. 

Reprezentacja Wiednia przyjeżdża 
do Polski 25 bm. i 26 bin. spotka się 
na Torwarze z reprezentacją War^ 
szawy, a 28 bm. na Torstalu z repre* 
zentacją Stalinogrodu. 

Hokeistów Holandii będzie repre* 
zentować Haagsche Ijshockej Club, 
który 28 bm. spotka się z reprezen-
tacją Warszawy w stolicy i 30 bm, 
rozegra mecz w Stalinogrodzie z  ren 
prezentacją tego miasta. 

4 4 



«tr. 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

dzień Nidy O p r ó c z k r e d y t ó w - p o t r z e b n a p o m o c s p o ł e c z e ń s t w a 

roku przyszłym musimy zakończyć 
akcję odgruzowania Olsztyna 

(1) Tegoroczny kredyt w wysokości 
1.390.000 zł przyznany naszemu woje-
wództwu przez Min. Gosp. Komunal-
nej na odgruzowanie miast okazał się 
niewystarczający. Miasta: Olsztyn, O-
stróda i Giżycko wyczerpały przyzna-
ne im na ten cel fundusze  już w li-
stopadzie br.. mimo zasilenia ich — 
w nieznacznych zresztą rozmiarach — 
własnymi rezerwami. Jednakże plan 
roczny w skali wojewódzkiej wykona-
ny został z nadwyżką. Wywieziono o-
gółem 117.000 m sześć, gruzu. uporząd-

W sobotę 11 grudnia 1954 r rozpoczęła produkcję fabryka  płyt pilśniowych 
w Nidzie, objekt sześciolatki, największy i najnowocześniejszy zakład prze-

mysłowy woj. olsztyńskiego. 
Na zdjęciach: Minister Przemysłu Drzewnego i Papierniczego Jerzy Knapik 
ogląda pierwszą wyprodukowaną w Nidzie płytę —•wyżej w rozmowie z przo-

dującymi robotnikami zakładu. 

Tak dłużej być nie może 

Mieszkańcom Pasłęka trzeba zapewnić 
korzystanie z rozrywek kulturalnych 

Pasłęk jes't sporym miastem, li-
czącym kilkanaście tysięcy mieszkań-
ców ,i chyba jedynym w naszym 
województwie, gdzie... nie można w 
odpowiednich warunkach obejrzeć 
imprezy rozrywkowej. Wydaje się to 
paradoksem, gdyż Pasłęk posiada 
przecież Powiatowy Dom Kultury. 

Pasłęcki PDK nie spełnia jednak 
swych zadań. Czynny jest bowiem 
w pełni jedynie w porze letniej,, na-
tomiast jesienią i zimą nikt tam nie 
uczęszcza. Dlaczego? 

Przed kilkoma dniami przebywał 
w Pasłęku „Czerwony Kapturek" da-
jąc trzy przedstawienia. Obecne na 
nich dzieci w większości nabawiły 
się kataru i innych dolegliwości. Na 
25 i 26 ub. m. zapowiedziano i roz-
reklamowano występ zespołu teatru 
im. Jaracza, wystawiającego sztukę 
„Źródło pod gruszą". Mimo, że ama-
torów spektaklu było. mnóstwo, przed-
stawienie ani w jednym, ani w dru-
gim dniu nie odbyło się ze względu 
na zbyt niską temperaturę w sali. 
Pasłęczanie mieli jedynie dwukrotnie 
okazję do trzykilometrowych wycie-
czek za miasto, do PDK, by wrócić 
rozgoryczeni i wściekli na kierownic-
twa tego ośrodka kultury. 

Remont urządzeń centralnego ogrze-
wania w pasłęckim PDK trwa już 
kilka lat i nie postępuje wcale na-
przód. Dom otrzymuje co miesiąc od 
państwa kilkanaście tysięcy zł, a 
mieszkańcy Pasłęka żadnego pożytku 
« istnienia PDK nie mają. 

Żeby tylko PDK. Druga (i ostat-
nia) placówka kulturalna Pasłęka wi-
ta kinomanów taką samą tempera-
turą. I tu przez długie lata nie po-
trafiono  wyremontować centralnego 
ogrzewania. 

Mieszkańcom Pasłęka pozostają... 
karty i wódka. Zauważono ostatnio, 
że młodzież tego miasta nie mając 

i GDZIE? 
Teatr im. St. Jaracza — „Źródło pod gru 

gzą" Ig. Wolańskiego pocz. przedstawie-
nia godz. 19 

Czerwony Kapturek — w terenie 
Wystawa Plastyków — Mu-zeum Mazur-

skie czynna od godz. 10 do 14. 
KINA 

(według informacji  OZK) 
Polonia — .Kalinowy gaj", prod. radz. 

godz. 17 i 19.30 
Odrodzenie — ..Awantura o dziecko", 

prod. francuskiej  godz. 17.30 I 20 
Awangarda — Orzeł Kaukazu" prod. 

radz. godz. 17 i 19.30 * 
Apteka dyżurna — Społeczna nr 2. Sta-

re Miasto 2 
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan-

tów 32 — tel. 09 i 22-22 
Straż Pożarna  — 08. 
Postój dorożek konnych i  samochodo-

wych — Dworzec Gł. tel. 777 
Postój dorożek samochodowych — PI. 

Wolności tel. 600 

innych rozrywek poszukuje ich pod-
czas długich obecnie wieczorów właś-
nie w wódce. 

Tak dłużej być nie może. Skoro 
nie można wyremontować przed zi-
mą centralnego ogrzewania, można 
na pewno postarać się o kilka że-
laznych piecyków i tym samym stwo-
rzyć pasłęczanom względne warunki 
uczestniczenia w imprezach kultural-
nych. -aib -i \ • 

Sądzimy, że nad sprawą tą ani 
WPtŻZ ani OZKin. na pewno nie 
przejdą do porządku. 

Kor. Rom. 

kowano i zagospodarowano 18 ha te-
renów pozostałych po zniszczonych 
budowlach, uzyskując przy tym 104,8 
ton złomu i 232.000 cegieł. Z wymie-
nionej liczby w czynie społecznym po-
zyskano jednak zaledwie 44.568 ce-
gieł. 

Przekroczenie plainu rocznego nie 
przesądza jednakże wykonania w ter-
minie planu dwuletniego, który prze-
widywał całkowite odgruzowanie w 
tym okresie miast i wsi na obszarze 
całego województwa. Według opinii 
Woj. Wydz. Gosp. Komunalnej akcja 
zostanie zakończona w terminie (do 
listopada 1955 r.) przypuszczalnie tyl-
ko w Olsztynie, Ostródzie i Giżycku. 
W pozostałych miastach potrwa cna 
jeszcze przez pewien czas, nie dający 
się ściśle określić. 

Ale i te przewidywania zwłaszcza, 
jeżeli chodzi o Olsztyn, wydają się 
zbyt optymistyczne. Jest jeszcze na te-
renie naszego miasta wiele nietknię-
tych gruzowisk, wymagających wiel-
kiego nakładu pracy i środków pie-
niężnych. 

Licząc się z tymi trudnościami 
władze wojewódzkie projektują na 
rok przyszły powiększenie dota-

cji ra, roboty przy odgruzowaniu 
miast do ok. 4 min. zł. Na miasto 
Olsztyn przypadnie z tej sumy ok. 
(iCO tys., nie licząc oczywiście środ-
ków własnych. A więc możemy się 
jednakże spodziewać, że rok następ-
ny przyniesie nam w tej akcji zna-
nie lepsze wyniki, niż rok bieżący. 
Według oceny tegoż wydziału naj-

większe postępy akcja odgruzowania 
poczyniła w pow. morąskim oraz w 
miastach Olsztynie i Ostródzie. 

Za wykonanie planu tegorocznego 
Prez. Woj. RN przyznało nagrody 
pieniężne w sumie od 300 do 400 zł 
następującym pełnomocnikom do 
spraw odgruzowania: ob. Kowal-
skiemu (Ostróda), J. Gnatowskiemu 
(Olsztyn) i L. Dembińskiemu (Nowe 
Miasto), a ponadto kierownikowi ro-
bót rozbiórkowych w Braniewie ob. 
Wójcikowi i pracownikowi Gddz. 
GK w Prez. PRN w Morągu ob. 
Koziołowi. 
Nagrody pieniężne otrzymali rów-

nież pracownicy: Woj. Wydz. Gosp. 
Kom. ob. Cz. Browiński, H. Wawrzy-
niak i J. Szymańska oraz pracownicy 
prezydium MRN w Nowym Mieście i 
Ostródzio. 

310 km nowych linii telefonicznych 
W każdej gromadzie agencja pocztowo - telekomunikacyjna 

W siedzibach gromadzkich rad na-
rodowych woj. olsztyńskiego trwają 
intensywne prace przy organizowaniu 
agencji pocztowo - telekomunikacyj-
nych oraz zakładaniu aparatów tele-
fonicznych  w lokalach rad. W 136 
lokalach gromadzkich rad narodo-
wych telefony  już zainstalowano. Sta-
ło się to możliwe dzięki wybudowa-
niu 310 km nowych linii telefonicz-
nych. Na uwagę zasługuje fakt,  że 
w 56 siedzibach gromadzkich rad na-
rodowych zainstalowano telefony  spo-
sobem gospodarczym, dzięki realiza-
cji zobowiązań pracowników łączno-
ści, podjętych z okazji wyborów do 
rad narodowych. 

W powiecie Ostróda uruchomiono 
już 17 nowych agencji pocztowo-tele-
komunikacyjnych. Placówki te czyn-
ne są m. in. w gromadach Królikowo 
i Pawłowo. 

Wydatną pomoc przy budowie no-
wych linii telefonicznych  okazywali 
chłopi z poszczególnych wsi. Dowo-
zili oni słupy telefoniczne  i kable 

oraz wykonywali inne prace pomoc-
nicze. Pomoc chłopów z Wielochowa. 
Kochanówki, Babiaka. Kierwin i in-
nych wsi powiatu Lidzbark przyczy-
niła się do przedterminowego założe-
nia aparatów telefonicznych  w loka-
lach wielu gromadzkich rad narodo-
wych. 

Poważny wkład pracy w budowę 
nowych linii telefonicznych  wnieśli 
również chłopi powiatu Kętrzyn i in. 

(P) 

I SESJA WOJ. R. N. 
= = W dniu dzisiejszym w sali 
= = szkoły ogólnokształcącej przy ul, 
= Mickiewicza rozpocznie się pierw-
= sza sesja nowo wy branej Woje-
EEr wódzkiej Rady Narodowej. Po-
EEE rządek obrad przewiduje m. in. 
=== referat  na temat działalności rad 
= = narodowych w świetle programu 
= = Frontu Narodowego oraz wybory 
EEE: Prezydium. 

Początek sesji godz. 10. 

Po naradzie z konsumentami 
MHDowskie sukcesy i... grzeszki 

Przytoczone w wygłoszonym na 
spotkaniu z konsumentami referacie 
dane cyfrowe  wykazały dynamiczny 
rozwój olsztyńskiego MHD w okre-
sie ubiegłego 5-lecia, znaczny wzrost 
obrotów, sieci sklepów, rozwój współ-

, PSS i... wydz. handlu MRN 
zależy zaopatrzenie sklepów 

Handel uspołeczniony wkroczył już ł 
w najbardziej gorączkowy okres swej 
pracy. Jak zwykle przed świętami 
zwiększa się zapotrzebowanie ludno-
ści na szczególnie atrakcyjne i sezo-
nowe artykuły spożywcze jak mak, 
ryby, artykuły kolonialne, grzyby, o-
rzechy itp. 

Czy jednaik handel olsztyński 
przygotował się do tego okresu wzmo-
żonych zakupów? 

W emhadowskich „delikatesach" 
można nabyć herbatę, kawę prawdzi-
wą, cynamon, pieprz, goździki, wa-
nilię w laskach, cytryny. Brak nato-
miast rodzynek, kakao, listków bob-
kowych, ziela angielskiego, migdałów, 
śliwek suszonych i fig  (pomarańcze 
mają nadejść wkrótce). W bież. roku 
wyjątkowo dobrze zaopatrzono sklepy 
w czekoladę. Mało natomiast widzi-
my figurek,  cukierków choinkowych, 
win zagranicznych. Orzechów nie 
znajdziesz nawet na ..lekarstwo". Od-
powiedzialność za zaopatrzenie w po-
wyższe artykuły spada na MHD, któ-
re przy pomocy wydz. handjiu po-
winno braki uzupełnić, pamiętając o 
tym, że ..DefikatesylV,~  mają zaopa-
trzyć w7 artykuły kolonialne teren ca-
łego woj. olsztyńskiego. 

Konsumenci nie maja kłopotu z 
zaopatrzeniem się w mąkę. cukier, 

Śladem naszych 

Pisaliśmy niedawno o straganach PSS 
bezużytecznie niszczejących na olsztyń-
skch ulicach. PSS powiadom.)'Ja nas. że 
stragany te będą wykorzystane podczas 
sprzedaży przedświątecznej w celu od-
ciążenia sklepów, po świętach zaś — za-
bezpieczone. 

Czy ,,Ruch" uważa, że jeden kiosk z 
prasą na miasto powiatowe to dosyć? 
Niechże więc .,Ruch" raczej urządzi wię-
cej stoisk (desek nie brak) ni źli ma 
twierdziić, że w Pieszlu do tej pory jest 
pod tym względem wszystko w porząd-
ku. 

Przy stacji kolejowej w Piszu będą 
ustawione dodatkowe ławki. Na lato od-
ciąży to szczupłe pomieszczenie pocze-
kał iii, ale co będzie zimą? Radzibyśmy 

usłyszeć cośkolwiek o inwestycjach na 
stacji Pisz, tak bardzo zniszczonej przez 
wojnę. 

drożdże i inne przyprawy do piecze-
nia, nawet przyprawy do pierników i 
zapachy do ciast. Zwiększono znacznie 
przydziały tłuszczów roślinnych: ole-
ju, ceresu, margaryny oraz wyrobów 
cukierniczych i pieczywa cukiernicze-
go. W tygodniu przedświątecznym w 
sklepach rybnych ukaże się większa 
ilość śledzi solonych i karpi. Znacznie 
zostały zwiększone ilości wędlin, ma-
sła i drobiu. Gotowe półfabrykaty 
mięsne, jarskie, rybne i śledziowe bę-
dzie można nabyć w nowootwartym 
sklepie garmażeryjnym przy ul. 1 
Maja. 

Gorzej jest z makiem. Nie wiemy 
także, czy OZH potrafi  zaopatrzyć ry-
nek w dostateczną ilość owoców I ga-
tunku i jabłek choinkowych. Prze-
mysł piekarniczy PSS będzie miał 

irudne' zadanie zaspokojenia wzmo-
żonego popytu na pieczywo zwykłe i 
cukiernicze: chały zwykłe oraz słod-
kie, makowce, strucle, babki itp. Na-
leży zwrócić uwagę na właściwe zao-
patrzenie rynku w pieczywo zwykłe 
w dniach przedświątecznych, jak i bez-
pośrednio po świętach. 

Handel spożywczy staje przed po-
ważnym egzaminem. Trzeba dużo wy-
siłku, aby w ostatnich kilku dniach 
sprawnie doprowadzić, do konsumenta 
zwiększoną ilość towaru. Należy 
zwrócić uwagę na ciągłość zaopatrze-
nia. zapobiegać brakom towarów znaj-
dujących się w hurtowniach. Nie po-
winny się też zdarzać wypadki sprze-
daży towaru o niepełnej wartości, jak 
np. zjełczałego masła czy ryb wędzo-
nych z ,,zapachem", (e) 

150 milj. ziaren ikry sielawy 
wyprodukuje zespól rybacki PGR Szwaderki 

( i l J iaapoczęU. się. -zkftowa  - • akcja 
odłowową sielawy. Przystąpiły do niej 
m. in. zespoły rybackie w Szwader-
kach i Mikołajkach. Odłowy mają 
głównie na celu zgromadzenie ikry 
sztucznych dla wylęgarni produkują-
cych młody narybek sielawy. Stanowi 
on podstawę dla prowadzenia racjo-
nalnej gospodarki na jeziorach ma-
zurskich. 

Na jeziorach wchodzących w skład 
zespołu Szwaderki odłowy mają bar-

P l a g a i r i l k ó i u c o r a z t u i ę k s z a 

Groźne drapieżniki napadają 
na owce, krowy i konie 

(p) Plaga wilków daje się coraz 
bardziej we znaki mieszkańcom wsi 
woj. olsztyńskiego. Szczególnie moc-
no odczuwają ją chłopi powiatów 
Szczytno, Pisz, Węgorzewo, Ostróda 
i Mrągowo, gdyż rejestr szkód wy-
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TEL 
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D Z I E Ń 
W  PIĄTEK  18 bm. o godz.  10 roz-

pocznie  się  I  sesja  nowowybranej 
przez  mieszkańców  Olsztyna  Miejskiej 
Rady  Narodowej. 

Tematem  obrad  będzie  omówienie 
zadań  MRN  w wykonaniu  programu 
wyborczego  Frontu  Narodowego,  po 
czym  nastąpi  wybór  prezydium  i in-
nych  organów  MRN.  (cha) 

NA  ODBYTEJ  ostatnio  naradzie 
uczniów  zas.  szk.  metalowej  w Ol-
sztynie  uczestnicy  jej  podjęli  dla  ucz-
czenia  II  Zjazdu  ZMP  następujące 
zobowiązanie:  klasa  II  narzędziowa 
przepracuje  30 godzin  przy  wykona-
niu  siatek  i zasłon  na  centralne  ogrze-
wania,  klasa  II  maszynowa  poświęci 
tym  pracom  po 2 godziny,  a klasa  Ic 
maszynowa  zadeklarowała  62  godzi-
ny.  Klasa  I-a  maszynowa  zobowiąza-
ła  się  zlikwidować  50  proc.  ocen  nie-
dostatecznych,  a sportowcy  miejsco-
wego  koła  ZS  Zryw  przepracować 
18 godzin  przy  montowaniu  siatek. 

(AP) 
NA  26  DNI  przed  terminem  Ol-

sztyńskie  Zakłady  Piwowarsko-Sło-
downicze  wykonały  swoje  zadania  na 
rok  1954. 

W  DNIU  dzisiejszym  Koło  Towarzy-
stwa  Miłośników  Astronomii  w Ol-
sztynie  organizuje  odczyt  pt. „Odle-
głości  astronomicznipołączony  po-
kazem  nieba  przez  lunetę  astronomi-
czną.  Odczyt  odbędzie  się  w sali  Mu-
zeum  Mazurskiego,  a wygłosi  go mgr 
Domiński  z  Poznania,  (cha) 

TEGOROCZNA  IV  loteria  książ-
kowa  prowadzona  przez  „Dom  Książ-
ki"  dobiega  już  końca.  Oprócz  ksią-
żek  wygrano  tu  również  wiele  war-
tościowych  rzeczy,  jak  radioodbior-
niki,  rowery,  motocykle,  biblioteczki 
wartości  500,  300,  200  i  100  zł.  W  Ol-

[sztynie  padły  następujące  wygrane: 

OLSZTYNA 
3 radioodbiorniki,  1 rower,  39  biblio-
teczek  oraz  nagrody  książkowe  na 
łączną  sumę  237.700  złotych.  Na  szczę-
śliwego  nabywcę  czeka  jeszcze  głów-
na  nagroda:  motocykl!  (mar) 

W  MYŚL  zobowiązania  podjętego 
na  cześć  wyborów  do rad  narodo-
wych  związek  emerytów  państw., 
wdów  i sierot  winien  do 31 bm. ze-
brać  i dostarczyć  50  kg  makulatury 
i 200  butelek. 

Aby umożliwić  poszczególnym  człon 
kom  związku  wykonanie  zobowiąza-
nia  zarząd  wzywa  ich  do składania 
asygnowanych  na  ten  cel  ilości  ma-
kulatury  i butelek  w biurze  związku 
(1  Maja  9 m 1) w godzinach  popo-
łudniowych  (do  30 bm.)  za  pokwito-
waniem.  (AP) 

STARANIEM  zespołu  pracowników 
MHD  Art.  Przem.  w Olsztynie  z  oka-
zji  5-lecia  istnienia  Miejskiego  Han-
dlu  Detalicznego  wydana  została  spe-
cjalna  „Jednodniówka 

W  gazetce  podkreślono  osłabnięcia 
i zadania  naszego  handlu,  pokazano 
przodujących  pracujących  a w „em-
hadowskich  szpilkach"  ostro  skryty-
kowano  bumelantów  w szkoleniu,  złą 
pracę  transportu  MHD,  zamieszczono 
uwagi  odnośnie  pracy  central  han-
dlowych  itp.  Jednodniówka  była  czy-
tana  z  ciekawością  przez  klientów 
MHD  i z  pewnością  wpłynie  również 
mobilizująco  na  załogę  przedsiębior-
stwa.  (e) 

DZIŚ  o godz.  17  w świetlicy  bi-
blioteki  wojewódzkiej  odbędzie  się 
kolejne  zebranie  olsztyńskiego  klubu 
literackiego.  W  programie  —  omówie-
nie  planu  pracy  na  rok  1955  i inne 
sprawy  aktualne. 

Sympatycy  —  jak  zwykle  —  mile 
widziani. 

rządzonych przez te szkodniki wśród 
zwierząt domowych jest tam najwię-
kszy i stale wzrasta. Wilki porywają 
nie tylko owce, ale również młode 
krowy a nawet konie. 

Dotychczas wyrządzone szkody są 
poważne. Świadczy o tym fakt,  że w 
lasach województwa żyje ponad 100 
wilków, a na zaspokojenie apetytu 
jednego z tych drapieżników potrze-
ba ok. tony mięsa rocznie. 

W ciągu roku bież. od kul my-
śliwskich padło 45 wilków. Najwię-
cej ubito w lasach pow. Węgorzewo. 
W lasach pow. Mrągowo stan wil-
ków zmniejszył się ostatnio o 4 sztu-
ki. Padły one od strzałów ob. Jana 
Bartkowskiego, dyrektora olsztyńskie-
go okręgu Lasów Państwowych. 

Celem zachęcenia myśliwych do 
prowadzenia zdecydowanej walki z 
tymi groźnymi drapieżnikami pod-
wyższono ostatnio premie za zastrze-
lenie wilka. Za odstrzał wilka na 
polowaniu indywidualnym wypłacać 
się będzie 1.000 zł premii, a podczas 
zbiorowych obław 500 zł. Dotychczas 
nagrody te wynosiły 200 zł. Wyższe 
premie przyczynią się niewątpliwie 
do tego, że myśliwi naszego woje-
wództwa zabiorą się energicznie do 
tępienia wilków. 

Życzymy im pełnego sukcesu. 

GODZINY HANDLU 
w okresie przedświątecznym 

W celu sprawniejszego zaopatrze-
nia ludności w okresie przedświą-
tecznym przedłużono godziny handlu 
w sklepach. W najbliższą niedzielę tj. 
19 grudnia br. wszystkie sklepy deta-
liczne będą czynne, jak w dni pow-
szednie. W dniach od 20 do 24 bm. 
wszystkie punkty detalicznej sprze-
daży oraz PDT czynne będą do go-
dziny 21, zaś w dniu 24 grudnia do 
godz. 18. 

Zakłady gastronomiczne będą zam-
knięte dnia 24 bm. o godzinie 20. po-
czym czynne będą tylko zakłady dy-
żurujące. 

Cały aparat handlu musi wykazać 
dużo sprawności, aby należycie wy-
wiązać się z zadania dobrego zaopa-
trzenia ludności. 

On) 

dzo dobre wynikr.~©d tnonienlu roz-
poczęcia akcji sielawowej do chwili 
obecnej odłowiono już 32 tony tej 
cennej ryby. Cyfra  ta jest o pięć ton 
wyższa od ubiegłorocznej. Należałoby 
wnioskować, iż dzięki racjonalnej go-
spodarce rybnej stan sielawy w jezio-
rach zespołu w Szwad erkach znacznie 
zwiększył się. Wskazuje na to również 
porównanie odłowów z trzech ostat-
nich lat. 

Brygady rybackie w Szwaderkach 
planują wyprodukowanie w br. ponad 
150 milionów sztuk ikry sielawy. W 
przypadku pomyślnego wylęgu 80 
proc. cyfry  będzie stanowił młody na-
rybek sielawy. 

Według niekompletnych jeszcze da-
nych zespół w Szwaderkach odniósł 
za ostatnie 9 miesięcy duży sukces o-
szczędnościowy w kosztach związa-
nych z odłowem ryby handlowej. Na 
każdym kilogramie odłowionej ryby o-
szczędność wyniosła 86 gr. Daje to w 
sumie ponad 206 tys. zł. Suma ta po-
ważnie wzrośnie w chwili bilansowe-
go zamknięcia roku obrachunkowego. 

zawodnictwa, wzrost wydajności pra-
cy, spadek mank. podnoszenie na co-
raz wyższy poziom kulturalny han-
dlu itd. 

Docenili to uczestnicy dyskusji nie 
szczędząc jednak ostrych słów kryty-
ki wobec spotykanych jeszcze niedo-
ciągnięć. Np. ob. Galiński mówił o 
•braku sklepów branżowych na Za-
torzu, zwracając jednocześnie uwagę, 
że w nowych budynkach przy Al. 
Wojska Polskiego nie przeznacza się 
parterów na lokale sklepowe. Inni 
dyskutanci przytaczali fakty  sprzeda-
ży nie wy prasowanej odzieży, zanied-
banych wystaw sklepowych itp. 

Naradę podsumował przew. prezy-
dium MRN ob. Nowaik, wskazując na 
stojące przed handlem emhadowskim 
zadania w następnym 5-leciu. Pomocą 
w ich wykonaniu winna być słuszna 
i rzeczowa krytyka konsumentów. 

Po dyskusji nastąpiło rozdanie wy-
losowanych nagród za najceniejsze 
wypowiedzi w ankiecie. Piękny ser-
wis otrzymał ob. Stanisław Popie-
lawski, dalsze ob. ob. Wł. Zembek, 
Halina Garwolińska, Henryka Lipka, 
Jadwiga Iwanowska. Waleria Sku-
pień, Wacław Napiórkowski, Maria 
Okoń i A. Schest. 

Wielu „emhadowskich jubilatów" 
otrzymało z okazji 5-lecia istnienia 
MHD dyplomy uznania za sumienną 
i ofiarną  pracę. W części artystycznej 
wystąpił zespół mandolinistów łódz-
kiej rozgłośni Polskiego Radia pod 
dyrekcją Edwarda Ciukszy. 

DZIĘKUJEMY 
X=E W dniu wczorajszym minęło 9 
= = lat od ukazania się pierwszego 
§== numeru „Wiadomości Mazurskich", 
= = których kontynuację stanowi na-
=Ę sze pismo. Dzień ten zapoczątkO* 
= = wał istnienie coraz liczniejszej o-
=E becnie prasy polskiej na wyzwo-
= = lonej Ziemi Olsztyńskiej. 
EEE Wszystkim tym, którzy z okazji 
j=E naszego skromnego jubileuszu na-
EEE deslali nam życzenia — serdecz-
EE= nic dziękujemy. 
=== Zespół Redakcji 
EEE „Życia Olsztyńskiego" 

KIERMASZ ŚWIĄTECZNY 
w hali targowej , 

Dziś, w czwartek 16 bm. nastąpi 
otwarcie kiermaszu świątecznego w 
hali targowej. Organizatorem będzie 
MHD Art. Przem. w Olsztynie, który 
zapowiada, iż wszystkie jego stałe 
kioski będą dobrze zaopatrzone. Prócz 
tego w 10 straganach konsumenci 
znajdą bogaty asortyment artykułów 
gospodarstwa domowego, (n) 

Cukrownia w Malborku 
utrudnia pracę kierowcom PKS 

(oz) Jesień to okres wzmożonych 
przewozów towarowych nie tylko na 
PKP. Dużą pomoc w dostawach naj-
rozmaitszych artykułów i produktów 
stanowią uruchomione w każdym nie-
mal powiecie placówki terenowe 
PKS. 

Jesienna akcja przewozowa na 
PKS przebiega na ogół sprawnie, do-
wodem tego jest wykonanie przed ter-
minem miesięcznych planów przewo-
zów przez Zarząd Okr. PKS. 

Niespodziewane przymrozki przy-
czyniły się również do lepszego u-
sprawnienia . działalności niektórych 
brygad transportowych PKS. W tym 
celu kierowcy podjęli wiele zobowią-
zań i pracują na 2 zmiany. Dzięki 
dwuzmianowej pracy przewozy od-
bywają się znacznie szybciej. 

To, że cukrownia kętrzyńska zakoń-
czyła przed terminem kampanię pro-
dukcyjną jest również w znacznej 
mierze zasługą kierowców PKS, któ-
rzy w terminie Wykonywali dostawy 
buraków na stację, a tym samym 
przyspieszyli przerób ich w cukrow-
ni. 

Mechanicy taboru PKS walczą w 
dalszym ciągu o terminowość kampa-
nii przewozów jesiennych. Tymcza-
sem prace te hamują niektórzy użyt-
kownicy. Najbardziej daje się we 
znaki cukrownia malborska, mająca 
w naszym województwie swoje tere-
nowe placówki skupu buraków cu-
krowych. Nie wiemy bliżej, dlaczego 
na stacji kolejowej w Morągu cała 
rampa zawalona jest burakami. JcśJi 
w terminie potrafiły  je dowieźć sa-
mochody PKS do stacji kolejowej — 
to dlaczego od kilkunastu dni nie 
przekazano buraków na miejsce prze-
znaczenia? Wskutek przymrozków stra-
ciły one wiele na wartości. 

Podobnie dzieje się na stacji ko-
lejowej Uzdowo, koło Dąbrówna, 
gdzie nagromadzono już takie ilości 
buraków, że nie ma miejsca na inne 
transporty. Z tego należy domyślać 
się, że przedstawiciele cukrowni mal-
borskiej nie zatroszczyli się o zamó-
wienie w terminie wagonów kolejo-
wych i nie pomyśleli o zwerbowaniu 
do prac przeładunkowych większej 
liczby ludzi. Zapomniano tu również 
o oświetleniu punktu skupowego, w 
wyniku czego praca odbywa się tyl-
ko dniem. 

Za pośrednictwem olsztyńskiego 
Okręgu PKS apelujemy do cukrowni 
rnalborskiej, aby nie utrudniała pra-
cy kierowcom PKS, a jednocześnie 
prosimy o wyjaśnienie z czyjej winy 
powstały te niedociągnięcia. 
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